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Polski i austrjacki socjalizm.
Krapotkin. wróciwszy ze swojej pierwszej 

podróży „do Europy“ w latach' siedmdziesią- 
tych, zapisał w pamiętnikach pierwsze wraże
nia z tworzącego się wtedy międzynarodowe
go socjalizmu: —  „w ielkie idee Humanitarne, 
szlachetni ludzie, zdolność przywódców do 
ofiar i posłuch mas dla kierowników!" Jakkol
wiek i wówczas nie brak było nieskoordyno
wanych, anarchistycznych prądów w socjaliz
mie ('sam Krapotkin do nich się przyłączył'), 
ani bezlitosnej i tępej nienawiści do politycz
nych jirzeciwników (wybryki paryskiej, świe
żej komuny), to przecież pod. jednym -wzglę
dem Rosjanin miał słuszność: —  szlachetnym 
rysem ówczesnego socjalizmu była iego wiara 
w siebie, wiara w  jego rozwój, w uczciwość 
jego instytucyi! Dziś Krapotkin podróżując 
po Europie musiałby swój sąd o międzynaro
dowym socjalizmie odwołać! A  zwłaszcza o so
cjalizmie Austrji i Polski!

Dzisiejszy socjalizm jednego 1 drugiego 
kraju cechuje tensam rys: bezwzględna walka 
z jednostkami kierowniczemi obozów przeciw
nych! Stały refren końrząev zgromadzenia so
cjalnej demokracji austriackiej, to —  precz ze 
Schmiteem, precz z Kienbdckiem. a nade- 
■wazystko: precz ze Seipłem! W  Polsce zaś: 
preeż *  Korfantym, precz z Dmowsfeiau, precz 
z Hallerem! *

Od dw ' l-«h la f rządzi Austrią ku podziwowi 
całego św: ’ -s. Seipel, jeden z tych nielicz
nych jeszcze polityków, dla których zaszczyt 
ministra jest służba publiczną! I  przez cały 
ten czas socjalna demokracja Austrii nie prze
staje. go zohydzać w oczaćh mas, kłamiąc (cy
niczny zarzut o niemoralności obyczaj owej 
kanclerza, zarzut, do którego autorstwa nikt 
się w  końcu nie chciał przyznać), posługując 
się argumentami nawet prymitywnego nacjo
nalizmu (że ks. Seipel wyzbył sie narodowych 
uczuć poddając sanację finansów pod kontrolę 
zagranicznej potęgi, L ig i Narodów).

W  okresie rządu Witosa— KoTfaWtegb tt nas 
nie było zbrodni, którejby PPS. nie zarzuciła 
jego ministrom. Jeden —  złodziej, który o- 
kradł państwo! Drugi —  wróg klasy robotni
czej, wampir wysysający z  lubością jej krerw 
i z  radością w  niej się nurzający! Trzeci —  
mordercą pospolitiy!

W  Austrji — 1 pisize „'RelcEspósit”  — 1 Sofejal- 
ńa. demokracja urządzała „pochody uliczne, 
w  których niesiono portrety koncTerzai, wstręt
ne karykatury, przedstawiające §0, jakb zwy
czajnego zbrodniarza". W  Polsce, w  Krakowie 
podobne widzieliśmy sćen'y. Tylko PPS. uboż
szy ma skarb od austriackiej socjalnej demo
kracji (na: co się skarżV w  „Robotniku" pan 
Hołówkb): zamiast portretów niesiono papie
rowe kukły imitujące ministrów polskiego rzą
du i wieszano je pod pomnikiem Mickiewicza!

Któż sie po tern wszystkiem będzie dziwił, 
ze w Austrji przyszedł „1 czerwca", a w  Pol
sce „6 listopada"?

Socjalistyczny burmistrz Wiednia, Seitz, 
przerażony zbrodnią, nie tylko ią potępił, ale 
ponadto „obydwie wielkie partje wezwał do 
uszlachetnienia metod politycznych", rwydajac 
tem wyrok na swoja partie (ho partia Seinla 
nie ma na sumieniu zbrodni Jąyorka) i dając

nazajutrz po „6 listopada" nie tylko skruchy 
za przelaną krew nie okazał, ale triumfował 
i sławił „bohaterstwo" ulicznych zbirów. Trze
ba było aż siedmiu miesięcy czasu, by jeden 
z twórców krwawego onego dnia hołotą i szu
mowinami nazwał w czasie toczącego się obec
nie procesu tycią których w  pierwszym zapale 
FFS. pasowała na „rycerzy walczącego prole
tariatu".

Stale dla socjalizmu życzliwa żydowska 
„Neue frei© Presse" omawiając zamach na ks. 
Seipla konstatuje, że „socjalna demokracja 
jest na rozstajnych drogach". Istotnie! Socja
lizm musi się zdecydować: albo dalej będzie

partją dla wychowywania zbirów, albo, w myśl 
słów Seitza, przyjmie jakąś przecie moralność 
do swego programu i swych metod. Jest bo
wiem w  kłopotliwem położeniu! Z upadkiem 
wiary w  niezawodność recepty Marksa zgasła 
na jego niebie jedyna i ostatnia gwiazda idea
lizmu! Bez światła i kierunku, jak zbłąkany 
w ciemnościach wędrowiec, szuka drogi, raz 
wchodząc na prostą drogę państwowo-twór- 
czej pracy (w  Niemczech', Anglji), drugi raz 
urządzając rewolwerowe zasadzki i prowoku
jąc polityczne morderstwa (w  Austrji i Polsce)!

Socjalizm musi się zdecydować! Dotąd te
go nie zrobił ani w Austrji, ani w Polsce! 
Echa „1 czerwca" w Austrji i „0 listopada" 
w Polsce, przypomnianego krakowskim proce
sem, winny mu w tem dopomódz! W . Z.

Delegacja Ch. D. u p. Grabskiego.
Warszawa. (Telef. wł.). We środę została przy

jęta przez premiera Grabskiego delegacja Klubu 
chrzęść, demokr., złożona z posłów Chacińskiego, 
Korfantego, paczkowskiego, Holcksy, Gdyka i 
Eittnel/a, która przedstawiła premierowi powagę 
obecnego przesilenia gospodarczego i konieczność 
rozwinięcia akcji zaradczej. W szczególności dele
gacja. podkreśliła, że rząd powinien niezwłocznie 
zbadać koszta produkcji przemysłu i  pfcjgfty^ny 
ogólnego zanderania żyda gospodarczego, rozwi
nąć swój program sanacyjny w tej dziedzinie ipod- 
jąć akcję pomocy dla bezrobotnych, których lip : 
ba stale wzrasta, wretzcie ułatwić uruchomienie 
rof.ót publicznych. '*

Delegacja zwróciła rówtdeż uwagę p. premie
rowi, że sposób dokonywania fuzji państwowych 
hrstytucyj finansowych w „Bank gospodarstwa 
krajowego”, w szczególności zaś skład władz na
czelnych nowego banku, t. j. dyrekcji i1 rady, nad
zorczej; względnie usuwanie znanych i zasłużo
nych zarówno dla społeczeństwa jak instytucyj 
pracowników, wywołuje u ogółu silne rozdrażnie
nie, podobnie jak kampanja, pruwadzona przez 
niektórych urzędników mmsterstwa skarbu prze
ciw P. K. O. . . . : ą;

W sprawach politycznych delegacja' przedsta
wiła premierowi uchwały Rady Naczelnej, w spra
wach konkordatu, akademji słowiańskiej w Kra
kowie przy UniW. 'Jagiell., ministerstwa spraw za
granicznych oraz zastrzegła się wyraźnie przeciw
ko coraz widoczniejszemu wpływowi lewicy na 
politykę rządu i nowe instytucje państwowe.

PremieT Grabski w Odpowiedzi! delegacji 
oświadczył, że sprawę przesilenia gospodarczego 
poruszy w swem expose, w Sejmie. Akcję zaś 
pomocy dla bezrobotnych rząd podejmie bezzwło
cznie i gotów jest ułatwić gminom podjęcie ro- 
hót publicznych. Utworzenie Banku gospodarstwa 
krajowego było koniecznością państwową, a skład 
jego władz uwzględnia potrzeby wszystkich dziel
nic, chociaż nie wszystkich zadowala. Pewne przy
krości' osobiste (chodzi o p. Michalskiego. Przyp. 
Red), jakie stąd wynikły, trzebaby położyć na 
karb wzajemnych stosunków pewnych osób, na 
które premier niema wpływu i co zresztą odbywa 
się poza jego wolą. 1

Odnośnie do P. K. O., rząd uie ma zamiaru 
wpOwadzać zasadniczych zmian na stanowiskach 
naczelnych, ale zamianował jedynie komisarza, 
p. Lipińskiego, w celu ułatwienia instytucji wyj-

czych, o które go interpelowano, oświadczył pre
mier, że rząd nie zamierza obniżać plac urzędni
kom państwowym, chociaż z pewnych stron na 
niego w tym kierunku wpływano.

To oświadczenie ip. premiera stoi zppewno 
w związku z ostatniem wystąpieniem ,,Wyzwo
lenia” i brylistów' w Sejmie podczas dyskusji nad 
dodatkami mieszkaniowym dia urzędników.

Dalej oświadczył premier, że rząd zajmuje się 
sprawą korkerdatu. Również omawiano sprawy 
zaspokojenia potrzob kulturalnych mniejszości 
słowiańskiej. Odnośnie do spraw, ogólnej pojiiyki 
rządu premier pragnie zachować linję ponad par- 
'yjną ł beetronność wobec wszystkich.

sra nia ekspjaćae. Krakowski zaś organ! PPS. ścia z obecnych trudności. W  sprawach urzędni-

Sprawa wydania p. Stańczyka na forum 
4 Sejmu.

Warszawa, (Telef. wł.) Obrady sejmowe rozpo
częły się od oświadczenia marszałka ' Rataja 
w sprawie posła Stańczyka. Jak wiadomo, na 
ostatniem posiedzeniu sejmu odpowiednią inter
pelację w  sprawie posła. Stańczyka zgłosił w imie
niu PPS. pos. Borlick1. Marszałek zaznaczył, że 
oświadczenie t-o nie jest jogo prywatną opinją, 
ale powszechni przyjętym poglądem, iż rozsze
rzenie oskarżenia na czyny nowe, nie objćte wnio- 
s'kiem prokuratora o wydania, jest rzeczą niedo
puszczalną. Poseł zatem może być ścigany jedynie 
za czyny, z  powodu których został wydany przez 
sejm. W oświadczeniu fem marszałek abstraehuje 
zupełnie od konkretnego wypadku, który był pun
ktem wyjścia dla interpelacji pos. Barlickiego. 
Zresztą nie posiadając autentycznego tekstu 
oskarżenia, marszałek nie ma podstaw do osądze
nia, czy w ̂ wypadku z posłem Stańczykiem ma się 
do czynienia z rozszerzeniem oskarżenia na nowe 
czyny, czy tylko z inną kwalifikacją tychsamvch 
czynów, które były określone we wniosku o wy
danie. Stanowisko zasadnicze marszałek zakomu
nikuje ministrowi sprawiedliwości. Gdyby stwier

dziły że pod tym względem istnieje rozbieżność, 
musiałby zaproponować sejmowi interpretowanie 
art. 21 konstytucji w sposób bezwzględny, mia
rodajny, obowiązujący, mianowicie przez uchwa
lenie ustawy o  nietykalności poselskiej w ramach 
art. 21 konstytucji.

Nad oświadczeniem marszałka, o ktÓrem zre
sztą była mowa na południowero posiedzeniu 
konwentu, nikt- głosu nie zażądał.



Bfir. ■ ; „GŁOS NARODU- Nr. 188.

* Następni# przystąpiono do otwad merytorycz
nych, które tuczą się w dalszym ciągu. Z naj
ważniejszych spra-w, będących na porzą-dka dzieo- 
nym, jest sprawa dodatków mieszkaniowych dla 
funkcjonariuszy i emerytów. > : ^i !<■!#..

Wśród wniosków nagłych' największe zaintere
sowanie budzi wniosek PPS. 1 „Wyzwolenia" 
w sprawie komunisty Engla, kończący się wyra
żeniem votum nieufności ministrowi Wyganow- 
skiemu. - —

IuJ-Wm

„Ustawa o wzmocnieniu gospodarstwa społecznego"
\  Projekt rządowy ustawy o przed tułaniu 
w4 pełnomocnictw.

Warszawa. (Telef. wł.) We ozwartefi w połud
nie obradował konwent seniorów, który ustalił 
kalendarz parlamentarny. W  piątek rozpocznie się 
dyskusja budżetowa z generalnym referatem posła 
Zdziechowskiego. We wt°rek expose wygłosi pre- 
mjer Grabski, poczem odbywać się będą codzien
nie posiedzenia aż do 21 b. m. włącznie. Wcho
dzimy zatem w okres krytyczny dla każdego 
rządu, zwłaszcza dla rządu pozaparlamentarnego, 
nie opartego o stałą większość parlariieutarną. 
i- Z nastrojópr kuluarowych wynika, io jak do
tąd poza mufiejszośclatnl narodowemf tylko bryli- 
ścł przeszli zdecydowanie do opozycji. P. Witos 
oświadczy! p. Grabskiemu, że nie myśli mu odma- 
wisku konieczności doprowadzenia akcji sanacyj
ne) db końca. Takie pos. Thugutt uwala chwilę 
obecną za nieodpowiednią do wywoływania prze
silenia gabinetowego. Z budżetem wiąże się lcwe- 

ja pełnomocnictw. Sprawa ta była omawiana na 
środowej Radzie ministrów, która; w zasadzie pro
jekt ustawy o pełnomocnictwach przyjęła. We 
czwhrtek w południe odbyła- się międtyminł5 terj al- 
na konferencja, która ustaliła redakcyjnie projekt 
utawy i uzgodniła stanowisko pomiędzy poszcze
gólnym1! ministrami. W  południe premier Grabski 
złożył marszałkowi Ratajowi wizytę I omówił te 
sprawy. 1 < * « V H. •j \J ' ■- ■ 'i ’v »

W kołach politycznych obiegają pogłoski, że 
ustawa o pełnomocnictwach, czyli —  jak się obe
cnie nazywać będzie —  „ustawa o wzmocnieniu 
gospodarstwa społecznego i skarbowego*, obej
muje następujące punkty:

1) Przeprowadzenie oszczędności w gospodarce 
państwa równolegle z organizacją administra
cyjną.

2) Zapewnienie źródeł dochodu, niezbędnych 
dla równowagi budżetowej (podatki pośrednie, 
rozszerzenie monopoli).

3) Wynalezienie dochodów dla pokrycia wy
datków nadzwyczajnych (sprzedaż objektów pań
stwowych, zaciągnięcie pożyczek z gwarancją 
państwową).

4) Stosowanie oszczędności w gospodarce sa
morządowej i w Innych instytucjach prywatno- 
public£nych (uregulowanie uposażeń, emeryt., re
organizacja samorządowa we Lwowie) .

5) Wzmocnienie I ułatwienie obrotu kredyto
wego, pieniężnego (gwarancja państwa dla listów 
zastawnych, obligacje kolejowe I komunalne, reor
ganizacja kas oszczędności, nadzór nad bankami).

6) Ujednostajnienie przepisów o walce z lich
wą pieniężną i towarową.

7) Ograniczenie świąt.
8) Uregulowanie własności nielicznych objek

tów, jak Żywca i Rydzyny. i

Expose kanclerza Marxa.
Przyjęcie sprawozdania rzeczoznawców kwestją 
bytu. =* Kanclerz zaklina naród I parlament, aby 

przyjęły wspomniany plan.
Berlin. (PAT.) Parlament obradował wczoraj 

pod wzmocnioną ochroną póflcjł. 'Stanowisko rzą
du w  .parlamencie opiera się na bardzo słabych 
podstawach. Do frakcji, na które rząd może bez
względnie liczyć, należy 188 poetów na ogólną 
liczbę 470 członków parlamentu. Opinja partjl 
ludowej jest w  dalszym ciągu podzielana. Na tem 
posiedzeniu kanclerz Marks odczytał deklarację 
rządową, której zasadnicze ustępy są następu
jące: —

Zdaniem rządu Rzeszy sprawa przyjęcia ! rea
lizacji sprawozdania rzeczoznawców decyduje o lo
sie narodu niemieckiego. Stan gospodarczy Nie
miec jest wprost rozpaczliwy. Według opinji naj
lepszych znawców, niemieckiemu życiu gospodar
czemu groz! powszechna klęska, zwłaszcza, jeżeli 
nie nastąpi natychmiastowe polepszenie na rynku 
pieniężnym. Wskutek tego na zapytaie komieji 
odszkodowań rząd Rzeszy odpowiedział w dniu 
17 kwietnia, ie  raport rzeczoznawców uważa za 
podstawą praktyczną do szybkiego rozwiązania 
problemu odszkodowań 1 gotów Jest wobec tego 
przyrzec swoją współpracę. W  tym celu powo
łane zostały! do życia z ramienia rządu komitety 
organizacyjne dia banku emisyjnego, dla kolei 
żelaznych i wypuszczenia obligacji przemysłowych.

Prace komitatów postępują naprzód bez względu 
na przesilenie gabinetowe. W celu przeprowadze
nia tego dzieła, musi nastąpić ponownie zjedno
czenie gospodarcze złem okupowanych z resztą 
Niemiec, Muszą ostać sankcje i okupacja, muszą 
powrócić z więzień francuskich ł wygnania oby
watele niemieccy. Wobec wielkich decyzyj, jakie 
musimy powziąć w  sprawie polityki zagranicznej, 
nie poruszyłem umyślnie zagadnień natury we
wnętrznej. Jest naszym obowiązkiem skupić 
wszystkie siły narodu niemieckiego w celu osiąg
nięcia tak poważnego i trudnego zadania.

W dalszym ciągu swego przemówienia w nastę
pujący spo6Ób zalecał parlamentowi przyjęcie pla
nu rzeczoznawców: Rząd Rzeszy zaklina parła-
ment i cały naród, aby brakiem jedności i walką 
nie przeszkadzał odbywającemu się wśród dresz
czów gorączki uzdrowieniu stosunków. 'Jeżeli 
Niemcy jeszcze raz znajdą się nad brzegiem prze
paści, jak w listopadzie zeszłego roku, to nikt nie 
przyjdzie im i  pomocą. Spadłaby na nas wielka 
odpowiedzialność, gdybyśmy spowodowali upadek 
państwa, albo nie zdołali w decydującym mo
mencie zachować karności narodowej. Idzie tu 
o naszych braci Niemców, o kraj niemiecki, 
o ocalenie Niemiec od zagłady. Po przemówieniu 
kanclerza posiedzenie odroczono. Dyskusja nad 
deklaracją rządową rozpocznie się jutro o godzi
nie 10 przed południem. - y

Painleve przewodniczącym franc. Izby deputowanych.
! Paryż. (PAT.)’ Wybory w Izbie deputowanych 

dały następujące rezultaty: Na stanowisko prze
wodniczącego obrany został Paioleve, który 
otrzymał 296 głosów, podczas gdy kandydat obec
nej opozycji b. minister Maginot otrzymał 208 gło
sów. Komuniści głosowali na swojego kandydata 
Martiniego. Na stanowisko wiceprzewodniczących 
zostali wybrani Justin Godart, który otrzymał 303
głosów, Dusmened   203 głosów, obaj radykał!
socjalistyczni. Hainaldi, przedstawiciel lewicy ra
dykalnej 301 gł., socjalista-zjednoczeniowiec Va- 
renne   299 głosów.

Paryż. (PAT.} Painleve przemawiając w Izbie 
podziękował kolegom za zaufanie okazane w do
konanym wyboize jego na stanowisko prezydenta

Izby. Poczem przypomniał, że w roku 1917 pod
czas najcięższych zmagań wojennych Izba cała 
oklaskiwała jego deklarację: „żądania nasze są 
niezależne od wyniku bitew i opierają się jedynie 
na prawie —  zwycięstwo pozwoli nam je urzeczy
wistnić. lecz nie z do Ja ich powiększyć*. Najwięk
szą obelgą, jaką,by można rzucić Francji —  o- 
świa<lczył Painleve   byłoby po minionem1 nie
bezpieczeństwie uważać ją za zdolną do zadania 
kiamu ideom, w imię których narody wolne przy
szły jej na pomoc. Przeklinamy gwałt ł z ufnością 
patrzymy w przyszłość Ligi Narodów. Przeciwko 
formule bismarkowskiej, którą potępiliśmy wielo
krotnie, chcielibyśmy urzeczywistnić zasadę „siła 
na usługach prawa". Nie jeet nam bynajmniej łaj

nem, że złe siły pożądają odwetu. Przypisują one 
nam chęci imperjalistyczne, oraz troski nasze
o dobro ludzkości są dziełem ich oTóżek. Czyż
nie jest to pożałowania godnym błędem, którego 
pierwszymi ofiarami będą oni sami i oszukane 
przez nich narody. Wiemy również, że rozwijają 
się bardziej ludzkie dążenia do pokoju i wolności. 
Byłoby zbrodnią zgładzić te dążenia pod pre
tekstem, że są jeszcze zbyt słabe, zamiast im 
udzielić pomocy w rozwoju, aż do dnia. w którym 
będą dość silne, aby osiągnąć zwycięstwo.

Bank gospodarstwa krajowego udziela już
kredytu.

Warszawa, (PAT.) Bank gospodarstwa krajo
wego rozpoczął swoją działalność dla nadzwyczaj
nej akcji kredytowej dla przemysłu ? rolnictwa. 
Na akcję tę minister skarbu, licząc się z obecnem 
ciężkiem położeniem gosipodarczem, ulokował 
w Banku gospodarstwa krajowego 46 miljonów 
złotych z tern. aby kredyt udzielany by! na bar
dzo przystępnych w stosunku do obecnej stopy 
procentowej warunkach, wyłącznie jednak tym 
•przemysłowcom względnie rolnikom, którzy znaj
dują się w wyjątkowo trudnej sytuacji, ale zdo- 
łają niewątpliwie spłacić kredyty najpóźniej 
w ciągu trzech miesięcy. Zgłoszenia o kredyty 
powinny być kierowane albo prze® zrzeszenia go
spodarcze, albc bezpośrednio do Banku gospodar
stwa krajowego. Termin dla składania zgłoezetf 
upływa z dniem 12 czerwca b. r. ‘ ' 1

Brylowcy przeciw p. Grabskiemu,
Warszawa. (AW.)' Wczoraj przez cały dzień 

obradowała grupa Bryla I powzięła rezolucję 
oświadczającą się przeciwko udzieleniu rządów] 
votum zaufania. Grupa liczy zaledwie 15 człon
ków. nie mogłaby więo wpłynąć na los rządów^ 
a głosowanie będzie miało jedynie charakter Sfr; 
monstracyjny. -

Waika z alkoholizmem.
Warszawa. (PAT.) Połączone komisja skarbu 

i zdrowia wprowadziły następujące zmiany w pro
jekcie ustawy antyalkoholowej, zaproponowanym 
przez podkomisję. W  artykule 6 uchwalono, że 
odległość szynków od kościoła musi Wynosić naj
mniej 100 metrów (poprzednio odległość ta wy
nosiła w mieście 100, na wb! 300 m.). Nie zgo
dzono się na wniosek’ podkomisji, aby dozwoloną 
była sprzedaż alkoholów w wozach restauracyj
nych i statkach.

Czas trwania zakazu wyszynku alkoholu ma 
trwać od soboty godz. 15 do niedzieli godz. 24. 
Wprowadzono obligatoryjny zakaz sprzedały al
koholu aa pełnych zebraniach, jak targi, oduusty, 
jarmarki i t. d. Uchwalono, że sprzedający alkohol 
na kredyt trąd raz na zawsze koncesję.

Wpływy z  grzywien nakładanych przez wła
dze administracyjne lub sądowe mają być przezna
czone na fundusz walki z alkoholem, którym to 
funduEzem będzie zarządzała generalna dyrekcja 
służby zdrowia. Wykonanie kary za pierwsze prze
kroczenie może być odroczone na jeden rok, -*

UBEZPIECZENIE BEZROBOTNYCH. '

Warszawa. (PAT.) Sejmowa komisja oohrany 
pracy rozpatrywała poprawki senatu do projektu 
ustawy o zabezpieczeniu bezrobotnych. Między in- 
nemi utrzymano postanowienia^ zawarte w pro
jekcie uchwalonym przez sejm, aby pracodawca 
wstrzymujący bez powodu ruch zakładu lub ogra
niczający liczbę robotników o więcej nii 10?S, 
względnie redukujący dni robocze o włęcej niż 
dwa dni, opłaca) całą wkładkę ubezpieczeniowa.

Stan zdrowia ks. Seipla zadowalający.
Wiedeń. (PAT.)' Biuletyn o stanie kanclerza 

Seipla o godz. 8 mecz. brzmi: Temperatura 87.9, 
ipuls 98, oddech 26. Rana goi się pomyślnie. Stan 
pluć i ogólny zadawalający.

Sprawca zamachu na kanclerza, 'JaroreK, osa
dzony został dziś w areszcie śledczym.

Rząd gdański dymisjonował.
Gdańsk. (PAT.) Rząd gdański nadał gią do

dymisji.
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Z dnia politycznego.
„Piaet" o skutkach rządów p. Grabskiego.

W artykule zatytułowanym Lepie,j, abyśmy 
nie mieli racji“  skarży się „Piast" (Nr 231 na go
spodarcze skutki rządów Grabskiego. W pągu
sześciu miesięcy — czytamy   rząd fen

■„zdołał doprowadzić chłopów, stanowiących 
olbrzymią większość naszego społeczeństwa, 
do kija żebraczego niemal. Zdołał zacowiać 
(pt-zemysłem, zniszczył prawie zupełnie wszel
kie instytucje o charakterze kooperatywnym, 
oddając handel na dtugfe, długie lata w ręce 
*yaow$lde«
Piast" patrzy pesymistycznie w przyszłość. 

Chłop zniszczony, rolnicze kooperatywy nad prze
paścią, robotnik w nędzy, liczba bezrobotnych 
jyzrastft... P. Graoski

„zdziera ze swej głowy lapry y.Ojca Gjozyzny'1 
ea stabilizację waluty i zabija to zaufanie, ja- 
ldem kierownik nawy państwowej ze „trony 
narodu cieszyć się powinien i zbliża państwo
ku czemu? nieznanemu, choć —  pisząc t o __
lepiej, abyśmy nie mieli racji".
Organ pfasrowców zwala winę za stan obecny 

na secesjonistów ze stronnictwa ludowego, którzy 
obalili rząd Witosa I przez to stall się pośr-dmio 
sprawcami obecnego stanu. Dodajemy, że ci seoe- 
sjoniśei, czyli t. zw. bryłowcy, uchwalili wczoraj 
głosować przeciw przedłużeniu pełnomocnictw dla 
prez. Grabskiego. WaienoHli przeciw poprzednie
mu rządowi, teraz warcholą przeciw drugiemu, nie 
wiedząc sami, czego chcą l co mogą osiągnąć.

„Nasz Pi-£egiądn przywołuje „Kurjtra Polskiego* 
do ptn^dkit!

Żydowsko-masoński „Kurjer Polski", redago
wany przez żyda — Rosnera, zajął się świeżo no
minacją ks. BohanzewsMego (Rusina) na tyt. 
biskupa dl* emigrantów ruskich w Stanach 
Zjednocz ornych. Przytem pozwolił sobie na uszczy
pliwe uwagi pod aar seim Stolicy Apostolskiej.

W piśmie żydowsklem tego rodzuju uwagi mu
szą się przedstawiać dziwnie. Toteż sjonistyczny 
,Naaz Przegląd", podając powyższą informację 

,.Kurjera", nie mole się nadziwić, że żydowski 
dziennik mfceza się w nieswoje, katolickie spra
wy. Oto czm  się interesuje „Kurjer Polski!”  *— 
powiada. W ten „porób „Nasz Przearląd”  przywo
łuje bratni organ do porządku, t. j. by 6Woje 
zatnteicdowanio ograniczył do kaualno-tydowakich 
spraw.

Muszą Javorka owze eó »ć.

W  dn'u 3 b. m. na konwencie seniorów czeskie
go parlamentu zaproponował sen. Mayr-Harting
wymianie od Izb depeszy kondolencyjnej z okazji

Tydzień muzyczny.
BftCRhaus, Bmerich, Wajfcwski, Popis p. Kna tWne 

Berdiajeff, Sptrber.

Koniec- sezonu jest może najruchliwszy z całe
go bieżącego roku i obfituje w wydarzenia kon
certowe pierwszej kio w Ubiegły tydzień zaczął 
się 2-gini recitalem p. "W. Backhausa, który od 
dwudzieftu lat wśród plejady pianistów niemiec
kich cieezy się największem uznani sm 1 rozgłosem 
wszechświatowym. Opinja ta w zupełności się 
sprawdza. P. Backhaus jest przedewszyetkiem fe
nomenem techniki fortepianowej. Nieporównana 
lrkkość i krystaliczna czystość (  owe bezpośrednie 
wnikanie w każdą kompozycję składa się na. wspa
niałą całość odtwórczą. Ż» p. Backhaus jeet mi
strzem w odtwarzaniu Beethovena, to podnoszono 
od początku jego kamery estradowej. Dla nas jest 
ciekawe, że Chopina teteroretuje po E. d‘Albercie 
może najlepiej ze wreystkicta oudzoz^mców, pro
dukujących się w oitaitnioh latach; a pod tyim 
wfcglę Lem jest pewien snobizm u nas i miejsko ży
wią tradycja, przekazana prze® uczniów genialnego 
twórcy. W, Backhaus gra etiudy Chopina niepo
równanie: etiuda a-moll e opus 10 i tercjowa z oI 
pw  25 były zagrane wprost jak z bajki, to też 
obi® musiał «ny»ta bisować. Również romance 
a koncertu e-moll w połączeniu z orkiestrą we 
własnym układzie p. Backhatnsu b ił zagrany ide- 
kłnie szlachetnym tonem. Program dopełniły warja- 
oje Brabmr*. na temat Paganiniego, TOBaii Beetho- 
y«a fis-diur, s Maa ąonata Scriahfaa, orad lieme

zamachu na ks. Śeipla. Sprzeciwił się jednak temu 
projektowi najbezczelniej sen. Helier w imieniu 
niemieckich socjalistów, a to z racji, że dotąd 
tego nie robiono i że nie należy żadnych nowości 
wprowadzać (?). Wniosek więc upadł.

Oczywiście socjalistyczny senator działał pod 
wpływem innych motywów, niż te, które na uza
sadnienie swojego sprzeciwu wysunął. Nie mógł 
bowiem, w myśl partyjnej dyscypliny, dezawuo
wać „swojego człowieka” , Javorka.

ł t y y s i  polskiego n M i a  w e t a l i
W poznańskim , Postępie" zamieścili ks. kam. 

Dymek z Poznania i p. P. Tuszyński (którzy świe
żo wrócili z Francji) szereg ciekawych uwaar o wy
zysku i piedoii naszych robotników we Francji.

„Importując —  czytamy w „Postępie" Tanią
siłę roboczą z Polski do Francji, wszyscy be® 
wyjątku agenci i przedsiębiorcy gwarantują jąk
ną j więcej dobrych warunków, a po orzybyciu na 
miejsce przeznaczenia nie dotrzymuję, obietnicy. 
Rozpoczynam od kwestji rozlokowania. Wszel
kiego rodzaju kontrakty przewidują zdrowe po
mieszczenie, z odosobnieniem obojga płci, jak 
i tych, którzy przyjechali z ich rodzinami. Z wy-, 
jątkiem kopalń i fabryk poważnych warunki te 
w ogólności nie są dotrzymywane. Wymienić tu 
mogę jeden jaskrawy fakt pogwałcenia moralno
ści, którego dopuścił się pewien fabrykant brykie
tów w Ropą, w północnej Francji. Zatrudniając 
kontraktowych robotników i robotnica, miał dla 
nich do dyąpozycji li tylko jeden barak, typu 
wojskowego, bez żadnych przegrodzeń. Komenta
rzy nie potrzeba, Wielką winę przy tem wsz/st- 
kiem ponoszą również i Polacy, {ponieważ zbyt 
poufale się a kobietami obchodzili, co spowodo
wało wyżej wymienionego fabrykanta do wyrazd- 
ńia się, że Polacy są Lwyczajmi żyć jak świnie 
i to w słowach: „dziesięciu Polaków, składa się 
na jedną francuską świnią".

Przechodzę do robotników i rocotnic zatrudnio
nych w rolnictwie. Oza# pra«y trwa od 10— 15 
godzin, & wyiicigrc lżenie mfcimaltfe, bo wolne 
mieszkanie i utrz] manie i _  5 franków ćzhfflnio,

naddatki owacyjnie przyjęte przez ^grouMd^oną
publiczność.

Na ogól mamy najwięcej w tym sezonie piani
stów. Obok ustalonych siawą nazwsk mieliśmy 
spoeobuość zapoznania się na wtorkowym wieczo
rze „zo-połu ekscentryków" z młodym pianistą p 
Pawiem Umerichem, btzfprzeoznie utalentowanym, 
Imający® nadzwyczajną pamięć muzyczną i dozę 
Indywidualrości. Niestety jakże nużący byl pro- 
girtnm: poza Rogerem, ktorego warjacje oKus 81 
grane już były kilkakrotnie w Krakowie, cały 
koncert był wypełniony a tonalny mi dziwacznymi 
tworami, które naprawdę w wri&okim stopniu mę
czą słu chacza,. Podziwiać zaiste trzeba; że p. Eme- 
rich nie zgubił adę w tym labiryncie djsharmonji.

P. Bolesław W allek-Walewski, mający wielkie 
zasługi jako pionier muzyki w naszem mieście, 
wystąpił z  kompozytorskim poranku on we czwar
tek. Wypel aiork sala starego teatru św fadezyia, 
jakiem uznanie n cieszy się skromny a tak uta
lentowany -kompozytor. Zaclśnienie miejscowe, 
niemożność wyjazdu za granicę celem zaooserwo- 
wptnia najnowszych kierunków w muzyce, utru
dnia ewolucję talentu, mimo to p. Walewski wśród 
różnych zajęć zawodowych, nie zanedbuje pracy 
nad sobą, dowodem czego był przegląd jego fcwór- 
ezuści, począwszy od utworów orkiestralnydh, 
skończywszy na pieśniach i utwora h chóralnych 
& capolla, w których jest mistrzem. Jako wybitny 
znawca głosu i zespołu chóralnego, tworzy p. Wa
lewski na tem polu dzieła, które obok Żeleńskie
go i Noekow-dnego, godnie reprezentują ten odłam 
muzyki polskiej, a twórczość jego ma swojStą ce
chę i andywiiduuiiwś^

nie licząc niedziel przepracowanych,■ a nie zapła
conych. Tyle dla mężczyzn, bc wynagrodzenie dla' 
kobiet wynosi nie więcej, niż 80 franków na cały, 
miesiąc. Pożywienie, niedostateczne pod ka,żdvm 
względem, jest częstokroć tak niesmaczne, że lu
dzie sobie kupują co innego z niskich zarobków. 
Poza tem cierpieć muszą kobiety mi od o bardzo 
wiele z ra^ji natarczywości napastliwych zwierz
chników,, KtO wspomniałby o zerwaniu kontraktu, 
temu grozi się zaraz żandarmerją i aresztem, 
a ostatecznie i ucieczka jest bardzo utrudniane,- 
ponieważ robotnik kontraktowy nie posiada żad
nych papierów osobistych. Kary cielesne, jak po
liczkowanie i bicie szpicrutą spotykają się dość 
często. *.»

Omawając rynek pracy, muszę podnieść, że 
przedstawia! on cię świetnie jesacze przed roki on. 
Atoli dzisiaj, gdy już nieomal w  trzech czwartych’ 
teren znisrezony Francji jest odbudowany, latam
nie można nieraz w przeciągu 3 4 tygodni pracy
dobrej wyszukać, a zima nieoma1 jeet to niemożli
wością. Poaa tem zaznaczyć należy, Że przedsię
biorcy na krótko przed urływem kontraktu jed
nej partji ściągają z Polski drugą, przez co pow
staje nadmierna podaż siły roboczej przy maiej- 
ozym popyoie, ęo, naturalnie, odbija się niebardzO 
dodatnio na zarobkach robotniczych. W ostatnich 
3—4 miesiącAch tysiącami sprowadzano róbojni- 
ków z Czecbusłowacji, nie mćwąo o robotnikact 
z Włoch I Hi3ZipanJi, których zresztą więcej eię 
proteguje od Polaków ozęstokreć pogardzanych1. 
DwurCe kolejowe w  większych mias f̂c^h Bą za
pełnione bezrobotnymi, x. na uiicaci i w  restau
racjach roi się od fcoóiet-polek, które chcąc za
robić sobie na powrót do kraju, potowe sa na 
wszystko, nawet oddać się za wszelką oenęa

Otuy mawrzy nracę t przedsiebłnrtcy u Któ
rego nikt wytrzymać w pracj długo nić moro, 
a Fraa uzi pracować nie chcą f nie potrzebuj?, 
uuauają Holacj .csę.tokłoć «ło 5C j*rOc. mniej, 
niż robotnik rrarmu-ki, pracując przytem podwój- 
nic, by tyifkio1 kawałka chleb. nie utracić. Najwię
cej uuuk pud względem wyzyski Wania robotników! 
Polaków Jest Ałzackie Ttw . Wyrobów metaluę*. 
gicznyoh w  Kjntange i  Jotffreoouit". r '  "~

Z utworów arlucwtralnych wys.awił p. Walew
ski I. część aytnfuuji „allegro appaslonaito", unwór 
o ci zraktec ze dramatycznym i  burzę na chór z ten 
^larzytzenim. pełnej on ki. f tay, utwór robiący siłą 
bezsprzecznie wrażenie, jednak nieco za potężnie: 
zinstrumentowany: pochód chromatyczny w, pro- 
g  esjaoh dętych .nstrumeziTów wy oijs. się na pierw- 
•zy plau i zagłusza chór. Z utworów chóralnych 
A caipeik usłyszeliśmy „ge«TOntową baśń", utwór 
pLi.-any całkiem nowoż/tnio o efektach dyeom.nso-. 
wych, bauóao toudne, a tak precyzyjnie .wykona
ny przez nieporównany chór „Echa"; również gro
teskowa „bajka o myszce" wrywołaia entuzjas .ys 
czną burzę oklasków. Pieśni dc tekstu btaropoi- 
ikiego k XV. -w., pioane specjalnie na bas pod ty
tułem „żale umierającego" i „pieśń miłosną", utrzy
maną w rytmie poloneza, odśpiewał przy akom- 
panjamencie altówki, fagota, k l a m c i  trąbki zna
ny artyc-ta oper. p. Mazanek, śpiewak o szlacnut- 
ayim, pełnym głosie, o muzykalność, nieprzecięt
nej. P. Filipek-Jawot lyńska marnuje talent i głos, 
siedząc w K ikow ie. Głos anryutki wraz piękniej 
się roąwija, góra tak brzmi a wjutodc, a iotei- 
preitacja i cudne a trudne piana ekońazone.

Zbliżający się do końca rok s ;kolny, będący 
porą popisów, ra-jazjgurowało konserwatorjum 
Ttw. muzycznego L  popasam klasy śpiewu prof. 
Kia“gmiaŁ. Pamiętam jjodobne pof '®y przed woj
ną: obecnie odmćoełem wrażenie, że od czasu M. 
Honbowsfc go poziom nauki śpiewu w  tej uczelni 
'tur -nie się obniżył. Zaipewne warunki miejsc owe 
są za skromne, oby osiadł Jctoś prawdziwie wy
bitny. - g;,

Z laótikiogą ;qbąpu fffiycs ł  Knuglnńa sfie mcę

Zbrojownia w Kasie chorych niepokoi obrońców.
CZWARTY DZIEŃ ROZPRAWY. ,

Godz. 10 rann, stoły przy których zasiada try
bunał próżna, przysięgli z niecierpliwością wycze
kują zjawienia się przewodniczącego, wśród obroń
ców widoczno poruszenie. Odzywają się głosy, i»  
prokuratoi ja prowadzi ważne narady z Warszawą 
w sprawie znanych wdIwków , postawionych przez

obrOoą oo dc posła Stańczyka; podobno przedmio
tem teilefomi^znej rozmowy jwst także kwestja do 
puszcramotld poeta łAbermanna jako ooroficj’ ną 
rt prawie. Oskarżali w liczbie 9 siedzą na Sh h 
ławach, prowadzą między BObą ożywione rozmo 
wy, porozumiewają się % adwokatami, i  minami 
- j .  ówulonemi rozglądają się po sali i witają uni
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żunemi ukłonami znajomych z pośród publicz
ności.

Zeznania „ślepego Mietka".
O godz. 10.35 zjawia się na sali trybunał i pro

kurator. Opóźnienie tłumaczy przewodniczący wa- 
żnemi zajęciami oskarżyciela. Z kolei następuje 
przesłuchanie obw. Skrucha. Do winy nie poczuwa 
się, na zebrania socjalistyczne nie uczęszczał, o za
kazie władz gromadzenia, się na ulicach w rłn'u o 
listopada nie wiedział (!). Przechodząc tego dnia 
w godzinach rannych ul. Karmelicką, posłyszał 
strzały od strony plant, zwrócił się wiec na ul. 
Dunajewskiego i tu stojąc przed jedrfą z kamienic, 
obserwował przebieg walki. W pewnym momencie 
zobaczył młodego chłopaka jak' 9trzela} z „pisto
letu" w stronę Ulanów; podszedł szybko do strze
lającego. odebrał mu broń i wrócił pod dom robo
tniczy. Tu jakiś osobnik podał mu karabin, on ka
rabin ten przez chwilę trzymał, a połem oddał go 
„jakiemiuś gościowi z czerwoną opaską*1. Zaprze
cza jakoby robił użytek z karabinu, a tem więcej, 
jakoby strzelał do pancernika „Dziadek".

P fz e w . :  Póco pan przyjmował karabin?
Osk.: Dali mi, więc trzymałem (!)'•
P ro k .: Dlaczego mówił pan na policji, że miał 

pan rewolwer?
Osk.: Mówiłom tak', bo mię bili.

1 Dr. H e s k i :  Dlaczego nazywają pana „śle
pym Mietkiem"?

O-karżony opowiada łnstbrję utraty! oka w cza
sie scysji z pewnym snbjeRteńi.

Wszystko dla... „ciekawości".
Wprowadzają na salę Romana Struzika. Z za

wodu jest praktykantem monterskim, liejy dwa
dzieścia lat. Do winy również się nie poczuwa. 
Co robił 6-gu listopada dokłaldnie nie pamięta. Wy
szedł koło godz. 8-mej rano z domu przy ul. Arjaó- 
skiej; na Rynku został zatrzymany przez kordotny 
policji. Bocznemi drogami doszedł do hotelu kra
kowskiego- „Szli ludzie —  mówi w tamtą stro
nę, poszedłem i ja „z ciekawości". Za chwilę ode
rwały się strzały. Bojąc się, szukałem schronienia 
w hotelu krakowskim.

P r  z e  w.: Co tam pan robił?
Osk.: Milczy.
P r z e w-: Skoro nie -daje nam pan- odpowiedzi, 

muszę panu przypomnieć, o co skarży pana pro
kurator:

W chwili, gdy szwadron ułanów, ostrzeliwany 
przez rewolt ant ów na ul. Dunajewskiego załamał 
się. Struzik podniósł leżący na ziemi kawaleryjski 
karabin i radził swemu towarzyszowi, by wziął, 
także jeden z karabinów, porzuconych na ulicy. 
Gdy następnie nadjechało auto pancerne, wszedł 
z karabinem do bramy pewnej kamienicy, skąd 
po jakimś czasie wyszedł i karabin porzucił na

żna wydać kompletnego sądu; odnosi się jednak 
wrażenie, że wszyscy uczniowie na popisie śpie
wali za trudne rzeczy, nie mając dostatecznie usta
lonego głofeu: średniica bratni prawie u wszyst
kich, natomiast; góra niepewna. Z pań wyróżniły 
•cę pp. 'Jarzębińska, PeteTkówna, Idyjska, mająca 
ładny organ głosu, którym nie mogła owładnąć 
% powodu tremy. Z panów ks. M. Wojtueiak obda
rzony jest wprost fenomenalnym głosem. Jest to 
baryton o metalicznem pełnem brzmieniu, o do
nośnej szerokiej emisji, głos, o który każda opera 
mogłaby się ubiegać. P. M. MikuszewsM posiada 
cudną barwę głosu, tenor o ciepłem brzmieniu 
przypomina Włocha Anselmiego lub naszego My- 
szuigę —  głos rzadki u nas, który pod dobrym kie
runkiem winien się rozwijać, dlatego p. Mikuszew- 
skieinrfi doradzić tylko wypada wyjazd do Włoch, 
aby się głos jego nie zmarnował w naszych sto
sunkach.

Dwadzieścia cztery poranków Symfonicznych 
w jednym sezonie, to pokaźna liczba, dowodząca 
umiłowania i potrzeby muzyki symfonicznej u na
szej publiczności. Prawie ną wszystkich porankach 
zapełniona sala stawia najlepsze horoskopy na 
przyszłość, że ten stan trwale się utrzyma, w Kra
kowie, że usłyszymy częściej dyrygentów, którzy 
specjalnie się zapisali w pamięci słuchaczów. Do 
tych bezwątpienia należy p. Walery Berdiajeff, 
którego zalety głosić się winno tylko w superla
tywie; spokój, szlachetność interpretacji, dynami
ka, z jaką poszczególne frazy były opracowane, 
dowod-zi, że naprawdę wybitną indywidualność 
mapny przed sobą. Co prawdziwie zdumiewa, to

plantach w okolicy hotelu krakowskiego. Naza
jutrz po rozruchach chwalił się Struzik przed śuUd 
kami, że w czasie rozruchów strzelał z karabinu 
i za to następnie otrzymał tekturowe pudełko z ty
toniem. Równocześnie pokazywał świadkowi po
dłużne pudełko o zawartości 100 g-ramów bardzo 
ładnego tytoniu i nadmienił, że następnego dnia 
po rozruchach, t. j. 7 listopada zgłosił się znowu 
w domu robotniczym po karabin, lecz już wów
czas broni nie chciano mu wydać, W dalszym cią
gu opowiadał, że w czasie roz-i^łiów odebrał je
dnemu z żołnierzy karabin 1 - zelał z niego, oraz 
że zatrzymali sobie ośm naboi j pas rzemienny, 
.które miał ukryte w sienniku i które równocześnie 
świadkowi pokazał.

Wszystkim zarzutom aktu oskarżenia Struzik 
z całą stanowczością przeczy. Nikogo nie zna}, 
broni nie miał, nie strzela} (!?). Z trudem zdoby
wa się na odpowiedzi, robi na pozór wrażenie cięż
ko myślącego. Wzięty w ogień krzyżowych pytań 
przez przewodnicząc-ego, błąka się w odpowie- 
dziacu, wykręca i składa zeznania sprzeczne z ze 
zeaniami zjożonemi w policji.

BOLAŁ’ GO ZĄB.

Dalszym obwinionym jest Piotr Marzec, wyro
bnik. Przyjechał do Krakowa w dniu 6 listopada 
z Zielonek. „Bolał mię ząb, poszedłem do Kasy 
chorych aby mi go wyrwali. P.yla to godz. ll-ta; 
do Kasy chorych się nie dWitałem, to też zaraz po
szedłem do domu brata na Czarną wieś. Na drugi 
d zień znalazłem karabin, oparty (!) o mul- jednej 
z kamienic przy ul. Dunajewskiego. Karabin ten 
wziąłem na ramię i zaniosłem do domu robotni
czego".

Zarzuty aktu oskarżenia stara się zbić. Wy
czerpujące pytania przewodniczącego wprawiają 
go jednak w widoczne zakłopotanie, odpowiada 
chwiejnie albo wogóle milczy.

Udany tragizm.
Na salę wprowadzają Szymona Stachowicza,

szewca z Czyżyn. Zarzuty aktu oskarżenia nazy
wa kłamstwem. Żali się na policję. „Bili mię — 
mówi —  i wymuszali zeznania- Skuli mię tak, że 
o mało krew nie szła mi z ręki (?). Przez całą noc 
leżałem w komiearjacie policji na gołej ziemi bez 
ko*.a, jak nieprzymierzając pies" (1).

P t z  ew.: Zaczyna par odrazu tak tragicznie, 
niechże się pan najprzód wytłumaczy, c.o pan ro
bił w dniu 6 listopada?

Osk.: Przyszedłem do miastą, 'kupić skó
rę i kołki. Sklepy by ły zamknięte;- o godz- 11.30 
rano poszedłem na ul. Dunajewskiego i spacerowa
łem (!) po plantach. Potem poszedłem na obiad, a 
po obiedzie udałem się pod dom robptyiczy, gdzie 
stałom na straży (!) przez całą noc. W domu „ro
boczym" dano mi karabin.

dojrzałość naszej orkiestry: po dwóch próbach
szło tak składnie, tak harmonijnie, że p. Berdiajeff 
posiada chyba jakąś specjalną metodę posłuchu. 
Czuło się bezpośredniość i kontakt orkiestry z dy
rygentem, co zawsze udziela się słuchaczom. Za
grana 5 symfouja- Dworzaka „z nowego świata" 
została zamówiona przez rząd amerykański, gdy 
kompozytor czeski bawił 3 lata w New-Yorlcu. 
jako dyrektor konserwatorium. Opracowana na te
matach ludowych między innymi i murzyńskich, 
miała apoteozować nowy świat; w rzeczywistości 
symfonja ta ma charakter muzyki słowiańskiej. 
Wykonanie jej było wzorowe. Nadzwyczajne kon
trakty, Zaokrąglenie fraz, cudne, ledwo słyszalne 
piana i tematyka plastyczna, wszystkie te zalety 
podnieść należy w wysokim stopniu. Gorzej choć 
plastycznie zagrany był trudny poemat Liszta 
„preludjum os-dur“ , utwór będą'cy zapowiedzią 
oper Wagnerowskich, a specjalnie Tanhikisera.

Podnieść też należy sukces p. Barucha Sper- 
bera., śpiewaka, który dał koncert w  niedzielę wo
bec licznych słuchaczów sali Starego Teatru. 
Sperber posiada tenor lirycznie, głos o szlachetne™ 
brzmieniu, głos niewielki i niestety mało kształ
cony; szkoda, bo p. Sperber jest widocznie uta
lentowany, ma poczucie wzorowej dykcji i stylu. 
Pojęcie „Adelaidy" Beethovena było wprost dosko
nałe. Prócz tego usłyszeliśmy 2 fragmenty z op. 
„Dybbuk", skomponowanej przez koncertanta. 
Oba utwory noszą piętno wschodniej monotonji, 
pierwszy o charakterze psalmiu, drugi, to pieśń lu
dowa o smętnej zawodzącej melodyce.

Zygmunt Przeorała.

P r z e  w.i Poco dawano panu karabin?
0 s k.: Milczy.
P r z e w.; Widzi pan, uderzył pan na wstępie 

w tak tragiczny ton, a tymczasem zeznania rze
komo wymu-zone, składał pan w tern samem 
brzmieniu na policji co i w sądzie. W sądzie pana 
także bito?

O s k.: Nie.
Przewodniczący odczytuje Stachowiczowi jego 

zeznania sądowe, które pozostają w ,-sKrawej 
sprzeczności z o bc enem i zeznaniami pa rozprawie. 
Okazuje się, że obwiniony brał żywy udział w star 
ciu tłumu z policją J wojskiem, usiłował odebrać 
oficerowi rewolwer, pełnił służbę z karabinem na 
ramieniu przed domem robotniczym i t. d. Stacho
wicz niemiłe zaskoczony odczytywaniem aktów 
przez przewodniczącego, nie odzywa się prawie nio 
lub też odpowiada półsłówkami. Na zarzuty aktu 
oskarżenia o wymuszenie lampy benzynowej od 
pewnego elektromontera nie utnie się usprawiedli
wić. Podaje tylko, że lampę sprzedał potem na 
tandecie.

Znow u,,niewinny".
Po 20-minutowej przerwie, wprowadzają na 

salę obw. Koprynię, robotnika mularskiego. Chło
pak młody, niski, w obdartem ubraniu, bez trze
wików na nogach. Twarz rozlana, oczy zaczerwie
nione, trzyma weiąż chusteczkę i zasłania bo
lące oko. Na odksłoniętej koszuli widnieje przv- 

szywka „Czerwonego Krzyża1’. Czyżby także 
„samarytanin” ?

Prokurator zarzuca Koptyni, że gdy przez ul. 
Dunajewskiego przejeżdżał oddział konnej policji, 
Koprynia wraz z innymi krzyczał i gwizdał; rów
nocześnie posypały się na policjantów kamienie 
i cegły, rzucane z tłumu. Duda nastęnego, t. j. 
G listopada, gdy nadjechał szwadron ułanów od 
ul. Straszewskiego w ul. Dunajewskiego, Kcpry- 
nia przyniósł \na planty w czapce naboje i wysy
pał je na ziemię, poczem kilku wyrostków, uzbro
jonych w karabiny, którąy znajdowali się tul 
koło owego miejsca, naboje te z ziemi podejmo
wali i chowali je do kieszeni. Koprynia w śledz
twie oświadczył, że nie miał- karabinu, potem 
utrzymywał, że chodził po ulicy tylko z ułańską 
lancą, a wkońcu pizyznal, że miał w rękach kara
bin, leĉ z zaznaczył, że oddał go zaraz ,jakiemuś 
osobnikowi’*.

Koprynia, podobnie jak i jego poprzednicy, do 
winy się nie poczuwa! Twierdzi, że był wprawdzie 
w czasie rozruchów p;z?d budynkiem Kasy cho
rych przy ul. Dunajewskiego, ale nie miał broni 
i amunicji nie nosił (!). Gdy posłyszał strzały, 
przestraszony, rzucił się do ucieczki (!). Policji 
kamieniami nie obrzucał.

Zbrojownia w Kasie chorych.
Następnie przewodniczący przesłuchuje Marja- 

na Kuleją, praktykanta handlowego. Oskarżony 
opowiada o „zajściach" w dniu 6 listopada: Po 
godz. 9 rano znalazł się w okolicy Kasy cho
rych i tam jakiś nieznajomy (I) osobnik wręczył 
mu karabin i 6 nabóji. Wysłany przez „komen
danta” , stał z karabinem na ramieniu przed gma
chem Izby handlowej do godz. 3 po południu. 
Pot ani poszedł do Kasy chorych, gdzie złożył 
broń w „zbrojowni1’.

P r  ze  w.: Poco pan brał ten karabin?
O s k .: Bo dał mi go jakiś „starszy” i powie* 

dział, że jak będą widzieć broń u mnie, to będą 
mnie się bali! Stałem przed Izbą liandlową z 10-eiu 
uzbrojonymi osobwikaini, ale nie wiem, poco- (?!)• 
Nie strzelałem, bo strzelać nie umiem (?!).

1 P r  ze  w.: Gdzie się mieściła zbrojownia?
Osk.: W Kasie chorych na II piętce.
P r  ze  w.: Kogóż pan widział w zbrojowni?
Osk.:  Dużo osobników i jakiegoś pana, który

się tam uwijał.
Pr ok . :  Dlaczego Kulej, oddając karabin

w zbrojowni Kasy chorych, powiedział, że strzelał?
O s k.: Byli tam różni sekcyjni, toby mi robili 

wymówki, gdybym, powiedział, żem nie strzelał. 
Z miłości własnej z takiego samolubstwa (!!) 
przyznałem się dc strzelania.

Obrońca. Woźniakowski zadaje Kulejowi sze- 
reg pytań, mających na celu wydostanie od oskar
żonego odpowiedzi, że bojówka została w tym 
celu wysłana pod Izbę handlową, aby nie dopu
ścić (!?) do kradzieży i włamań w. Izbie han
dlowej.

Mec.  S z u r l e y :  Wspominał pan, że w zbro
jowni byli sekcyjni; dlaczego nazywa icłr paa 
sekcyjnymi?.
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O s t.: Bo mieli czerwune opaski.

Strzał ,.w* powietrze".
Przychodzi na salę Kazimie.z Kórnicki, me

chanik wr fincie Aksman. Ze strajkiem —  mówi — 
nie łączyło mię nic (!). Interesowałem się jednak 
ruchem robotniczym i od czasu do czasu chód zi
łem na zebrania. Dnia 6 listopada, nie mogąc do
stać się do firmy Aksmann przy ul. Dunajewskie
go. poszfdłem pod budynek Kasy chorych, gdzie 
ludzi uspakajałem. Wołałem, by wojska nie roz
brajano i tłumaczyłem, że to armja narodowa, 
nie iraborcza. Koło hotelu Krakowskiego usły
szałem strzały; schroniłem się wówczas w bramie 
firmy Aksman, gdżie oczekiwałem zaprzestania1 
strzelaniny. Od wcoodząicej do bramy tego domu 
osoby dowiedziałem się, że na plantach ustawiony 
jest oddział bo-jowców, który ma broń skierowana 
w stronę okien biur Aksmana. Usłyszawszy to, 
wybiegłem uchwyciłem leżący na ziemi Karabin 
i skierowałem się z nim w stronę rewoltantów, 
prosząc, by nie strzelali i nie przysparzali strat 
firmie. Robofnicy, widząc, że występuję przeciw 
strzelaninie, poczęli przybierać wobec mnie gro
źną postawę, - bojąc się nanazić rewoltantoin, od
daliłem się, przyczem oddałem w powietrze pięć 
strzałów (i!) „w ob onie własnej” . Z plant skie
rowałem się na ul Dunajewskiego i tu w: pobliżu 
hotelu Krakowski-go zobaczyłem kilku osobni
ków, jak rozbijali drzwi sklepu z po,celaną 
Podszedłem do nich i perswadowałem, że nie po
winni dopuszczać się gwałtów, gdyż potem spadnie 
hańba na robotnika. Następnie udałem się ped 
budynek Kasy chorych, przed którym stała pan
cerka „Dziadek’1. Słyszałem, jak lromendan* sa- 
mo(bodu mówił: „panowie, coście zrobili, zabiliście 
dam jednego człowieka, ditijpego ranili’4.

P r  ze  w.: Policja skonfiskowała list., jaki pan 
pisał do brata urzędnika Izby ska bowej w Tar- 
nopolu. W liście tym czytamy, że brał pan udział 
w rozruchach, ładował karabin i rozbrajał pan
cerkę!

Osk.: Brat podejrzywał mię zawsze, że je
stem tchórzem, toteż dla rehabilitacji (!) opisywa
łem takie historie.

P r  ze  w.: Dlaczego pan pisał do brata, aby 
nikomu nie wspomniał o pańskich przygodach, 
gdyż endery mogliby pana prędzej zasypać?

Osk,: Chodziło mi, by bratu udowodnić, że 
nie jestem -tchórzem, a ż drugiej stror^ bałem się, 
by brat, rozpowiadając o mójem uczestnictwie 
w walce, nie naraził mię na nieprzyjemności.

P r z e w.: Pisze pan dalej w liście do brała: 
„Brałem udział w rozruchach, ale kulka mi się 
nie imała, gdyż takiego łajdaka jak ja, a wogóle 
mężczyzn Kórnickich, to się’1-żaden djabeł nie 
czepi” .

Oskarżony składa ' naiwne tłumaczenie, które 
wywołuje śmiechy na sali.

Rabunek w hotelu krakowskim.
D.vaj dalsi oskarżeni a to Turyna i LHowczen- 

ko do w ny się nie przyznają, twiehdzą, że brOn* 
nie poeiajaji, a odgrywali jedynie rolę bieżnych 
widzów. Na wszystkie .niemal pytania przewodni
czącego co do udziału w niedozwolonych zgroma
dzeniach ulicznych —  odpowiadają steoretypo- 
we.ni: byliśmy dla „ciekawości11.

Ostatni z przesłuchiwanych wczoraj oskarżo
nych Sulczewski, metalowiec, jest jedynym z po
śród obwinianych, który przyznaje się do winy. 
Miał karabin, chodził na rewizję do hotelu kra
kowskiego i skradł z jednego z pokoji biźutarję, 
którą następnie za pośrednictwem swej siostry 
w Zakopanem sprzedał za 180 milj. marek. Pienią
dze przepuścił. Zaprzecza jakoby strzelał do żoł
nierzy.

Bezwzględna opozycja obrony.
Dzisiaj kończy się przesłuchanie osób pożąda

jących w więzieniu preweneyjneim, poczem zezna
wać będą obwinieni z wolnej stopy. Wszyscy do
tąd przesłuchani złożyli zeznania prawie jedno
brzmiące. Wy palii się wszystkiego, wszystkiemu 
zaprzeczyli. Niektórzy posunęli się w czelności do 
tęgo nawet stopnia, że przeustawiali swoją dzia
łalność w dniu 6 listopada za bardzo pokojową, a 
w okresie znoszenia raiuych wprost samarytań
ską Oskarżeni widocznie nauczeni przez Obroń
ców, trzymają się z wielką rezerwą przy dawaniu 
odpow iedzi, głównie gdy idzie o momenty, które- 
by mogły rzucić jaskrawe światło na agitację i 
uplanowafla z góry taktykę bojową prowodyrów

z P. P. S. Na pytania trybunatu co do osób, dowo
dzących w gmachu Kasy chorych w okresie roz
ruchów, wszyscy oskarżeni jak na komendę dają 
jedną odpowiedź: nie wiem, lub nie znam. Mimo 
takich ostrożności i przygotowań ze strony adwokn 
tów —  desygnowanych jak wiadomo dla obrony 
oskarżonych przez radę robotniczą P. P. S, — ab 
winieni dzięki bardzo sprytnie podsuwanym pyta
niom przawodmczącogo, cają niejednokrotnie tego 
rrdzaju zeznania, z których można łatwo wywnio
skować, jak konspiracyjnie a umiejętnie prowa
dzili kamjianję rozruchową czerwoni prowodyrze 
z P. P. 91

Każde niebacznie złożone zeznanie ze strony 
oskarżonych odbija się widocznem niezadowoleniem 

i poruszeniem wśród obrońców. Atakowanie try
bunału przez adwokatów nie należy już do incy
dentów, ale jest objawem Obserwowanym przy 
przesłuchiwaniu każdego n!cmal oskarżonego.

Po atakach terrorystycznych na przewodniczą
cego ze strony obrońców Woźniakowskiego, Rin- 
gelheima i LVbermaona, wstąpili wczoraj na dro
gę bezwzględnej opozycji adwokaci Bogdani i He
ski. P erwszy wprost z k zykiem napadł na nrze- 
wodniczącego, urażony uwagą radcy Markiewicza, 
skierowaną pod aaresem o karżonego Kórnickie
go, drugi wieczny malkontent, utrudniał prowa
dzenie rozprawy przez podnoszenie ciągłych za
rzutów i ciągłe kwestionowanie faktów.

Dzisiaj .przesłuchany będzie Dr. Drobner.

Z POLSKI I ZE ŚWIATA.
Odczyt w Sofji o Słowackim.

W niedzielę 1 b. m. odbyło się w Sofji posie
dzenie Tow. słowiaAsi.'ego, na którem p Dora 
Perewowa wygłosiła odczyt o Słowackim, a spe
cjalnie o „AnheUim’1, ■ pmczem r&cytowala wy
jątki z własnego przekładu tego utworu. Nastę
pnie rozwinęła się dyskut.ja na temat potrzeby 
syst smatyczrych artystycznych przekładów arcy
dzieł literatury polskiej.

Ochrona lokatorów w Wiedniu będzie zniesiona.

W Wiedniu ukonstytuowała się specjalna ko
misja, której zadaniem jest opracowanie ustawy 
kasującej dotychczasową ochronę lokatorów. Ma
gistrat wiedeński (socjalistyczny) doszedł bowiem 
ostatnio do przekonania, iż właśnie ochrona ta 
spowodowała zastój ruchu budowlanego i ciężkie 
przesilenie ekonomiczne w tonie szerokich warstw 
ludności rzemieślniczej i drobno-przemysłowej.

Międzynarodowy Inctytut dyplomat. w Wiedniu,
Z ,,Videńskiego Demiku” dowiadujemy się, iż 

w Wiedniu ma być jeszcze w roku bieżącym 
założony międzynarodowy Instytut dyplomatycz
ny w postaci szkoły dyplomatyccznej, w którą 
byłaby przekształcona dotychczasowa Akademja 
konsularna. Rzsd austrjacki poczynił już stara
nia w celu zapewnienia Instytutowi słuchaczy 
z wszy jitkkh dzisiejszych państw europejskich.

MIANOWANIA W  ARMJI. Prezydent Rzpltej, 
na wniosek ministra spraw woj^k., zamianował 
dowódcę D, O. K. IV  gen, dyw. St. Majewskiego 
szefem administracji armj.i; dowódcę D. O. K. IX 
gen. dyw. K. Szuberta przewodniczącym oficer
skiego trybunału orzekającego; pierwszego za- 
sl npcę szefa sztabu generał, gen. brygady J. Ry
baka dowódcą O. K. IX; dowódcę 15 dyw. pie
choty gem broni Junga dowódcą O. K. IV. Nadto 
minister zamianował dowódcę 20 dyw piechoty 
gen. broni E. Kesslera pierwszym zastępcą szefa 
sztabu guTiejalniego. Na członka Rady wojennej 
został powołany gem. dyw. Kaz. Sosnkowski.

ODSŁONIĘCIE POMNIKA KR WSKIEGO 
W  WOLBROMIU. Dnia 1 b. m. odbyło się w Wol
bromiu odsłonięcie i poświęcenie pomnika, wznie
sionego dU pamięci bojownika za wolność i Oj
czyznę, szewca, % zarazem pułkownika wojsk pol
skich, Jama Kilińskiego. Pobudka stiaży ogniowej, 
odegrana raSno, zwiastowała mieszkańcom Wol
bromia, że to dzień uroczy sty. O godz. pół do 12 
ruszył pochód z domu ce°hu szewców do kościoła 
parafjalnego, gdzie uroczyste nabożeństwo od
prawił ks. kartonik Zalewski Po nabożeństwie 
udali się zgromadzeni, w liczbie kilku tysięcj 
osób, prz»d pom lik, gdzie z mównicy przemówił 
prezez komitetu budowy pomnika, ks. wikary 
Daniełewipz, sławiąc bohaterstwo Kilińskiego i da
jąc na wzór jego ofiarną miłość Ojczyzny. Na
stępnie zabierali głos: wiceprezydent m. Warsza

wy poseł liski, senator Hcmpel, poseł Matiosz, 
p. Wierzbicki, ceclumsuz cechu warszawskiego, 
p. Dobrzański i imieniem cechu krakowskiego 
p. Jan Siwek. Po skończonych przemówieniach 
od oj la, się przed pomnikiem defilada mlodzieżj 
szkolnej, Koła młodzieży męskiej i żeńskiej, 
skautów i straży pożarnej. Na tę doniosłą uro
czystość przybyło bardzo wielu gości z pobli
skich miast i wsi okolicznych, nie licząc cechów 
ze sztandarami z różnych stron kraju. O gedz. 3-ej 
pc poi. odbył się wspólny objad, podczas którego 
omawiano wiek spraw, połączonych ze s tac en 
i zeimieśkiiczym.

Na wielką uwagę . zasługuje poczucie patrio
tyczne mieszkańców Wolbromia. Mimo, że na licz
bę 12 tysięcy ludzi jest zaledwie 3 tysiące kato
lików* potrafili członkowie cechu szewców ze 
składek ufundować pomnik piękny, wysokości 
5 metrów, wykonany z białego kamienia przez 
p. Szuwalskiego. Pomnik ten będzie nietylko icz- 
czeniem pamięci Kilińskiego, ale i pouczeniem dla 
przyszłych pc koleń, że przy doDrem kierowni
ctwie i dobrej woli ludzi można, dużo dokonać dla 
dobra Ojczyzny i Kościoła katolickiego.

ODKĄD tSTNNIEJE PRAGA CZESKA? 
W drienidku „Reforma" zaznaczają, iż podług 
kronikarza i historjografa. czeskiego Velesiavina, 
dzisiejsza Praga założoną została w 724 r., w.obeo 
czego mogłabji w tym roku obchodzić jubileusz 
1.200-letniego istnienia.

KONFERENCJA AJENCYJ TFLEGRAFICZ- 
NYCH 1 PRASOWYCH odbędzie się w Bernie 
Szwąjcaiskiem w oz asie od 5 do 11 czerwca r. hi 
Udział w konferencji zapowiedziało dotąd 32 de
legatów różnych ajencyj, oraz 23 państw. Obra
dy konferencji będą dotyczyć głównie spraw 
wymiany informacyj jużto w drodze telegraficz
nej, jużto w drodze iskrowej, oraz w sprawie 
ochrony własności depesz przed plagjatorstweur. 
Obrady prowadzone będą w trzech jeżykach.

UDOSKONALENIE TELEFONU BEZ DRUTU. 
Według doniesienia z Sidney między tamtejszą 
stacją doświadczalną Akrową a angielską w Pol- 
łiur odbyła się w niedzielę rozmowa iskrowa.. 
Odległość między temi dwiema stacjami jest naj
większa, tu. jaką dotychczai sięgnąć można było 
telefonem bez drutu.

OCHRONA -MAŁOLETNICH W STANACH 
ZJEDNOCZONYCH. Z Waszyngtonu donoszą że 
senat przyjął wniosek, upoważniający rząd do 
ograniczenia albo zakazu pracy robotników poniżej 
lat 18. Izba reprezentantów zgodziła się na ten 
wniosek.

Z  ru c h u  C h . D .
Ruch polityczny w Maiopolsae wschodniej

We Lwowie odbyło się dnia 1 b. m. walne ze
branie II Koła Ch. D„ które zawiazane przed ro
kiem, zdołało dojść do pięknych rezultatów; liczy 
dziś 550 członków. Do Zarządu wybrano powtór
nie przez aklamację zasłużonego prezesa, P 
Loaha, na wiceprezesów pp.: Dr S. Tomasika
i Dyzmę Szujskiego-

W  Tarnopolu odbyło się również dnia 1 b. m. 
zebranie organizacyjne Ch. D., na którem refero
wał p. Reichelt ze Lwowa. Do Ch. D. zgłosiło 
przyłączenie 46 członków, po-zim wybrano za
rząd, w skład którego weszli: ks. Szohalski. pp : 
Dzieirduiara, SchneideT, Szablówna, dyr. Jedliń
ski i Borecki W  ten sposób uzyskano placówkę 
Ch. D. w Tarnopolu, na kresach podolskich.

W  Tłumaczu odbył się1* dnia 25 maja wiec 
Ch. D., na którym przemawiał senator Dr M. 
Thuliie ze Lwowa. Na wiecu uchwalono zaufanie 
klubowi Ch. D. i podziękowanie za dotychczaso
wą pracę.

Jjd-iekarz fałszerzem świadectwa.
(Za 150 zł. — Dr Weisberg stwieruza chorobę 

umysłową).

W ostatnich dniach zaszedł w Krakowie nie
słychany wpi.ist wypadek nadużycia władzy urzę- 
uowej przez lekarza miejskiego, Dra Jakóba 
Weiseerga, żyda. Dr Weisberg, przekupiony gru
bą sumą pieniężną, wystawił o przemysłowcu kva 
kowsldm, p. Józefie Skarbek Tłucbowskun Tał 
bzywe świadectwo stwierdzające, że p, Tlachow- 
ski jest umj słowo chory i dla otoczenia niebez 
pieczny.
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* 0 świadectwo takie wystarał się medyk Tral- 

gel (również żyd) w następującym zamiarze: Od 
dłuższego czasu zabiegał o uzyskanie mieszkania 
przy- ul. Gołębiej 8, zajmowanego przez pp. Tłu- 
oŁuwskieL 1 już nawet uzyskał na to zgodę mai- 
tosM p. Tłach',wskiefO. Ponieważ Jednak p. Tłu* 
fiłwwftki stanowczo się tętnu sprzeciwił, Traigel 
(wy«warai się o świadectwo, stwierdzająca chorobę 
umysłową niewygodnego mu oponenta, MUnga- 
kowal ■Scśctu najemników, którzy skrępowali wy- 
chodzącego e domu rłucnawskiego \ odwieźli go 
M żaiedeuiwem leitŁiskiem do Zakładu dla umy
słowo chorych w Kobierzynie,

Po wykrychi całej afery, Traigel wraz sl twoją 
loną zbiegł % Krakowa zaś poiic,ia aresztowała 
Dra Weisberga. Aresztowanie zarządził komisarz 
lEttet na podstawie szczegółowo ren mego ma 
tsrjału, atwierdzującega niesłychane nadużycia 
lekarza. Wskutek przemóż tych wpływów osób 
Miótł i .OT u lj uh, między któremu znalazł się 
I wiceprez. m. K.akcma Dr Wleutui (lii. Dr Wełfc- 

berg został następnego dnia wypuszczony. Jflk 
słychać organizacjo iydawikBie wniosty do władz 
interpelację (I) * powodu zaaresztowania Dr Weis- 
befgu i domagają się Usunięcia z IV  komis ar jat U 
niewygodnego im komisarza Klisza.

Dr Waisberg będzie odpowiadał m  droaze 
kaw"r * ądowej.

KRONIKA KRAKOWSKA.
i Kraków, 8 czerwca.

-  KOMITET WYKUPNA KO-sOIOŁA s W 
AGNIESZKI, celem przysporzenia funduszów, 
urządził onegdaj wyicKKwkę stątkiem do Tyńca 
a muzyką Żwiąźku młodzieży rękodzielniczej 
i przemysłowej. Wycieczka, złożona z około 250 
«ó b , prowadzona przez inż. Bobilewicza, zwio- 
d* a, kośoiół i uiny zamkowe, gdzie dokonano 
grupowych zdjęć fotograficznych. Zdjęcia te są 
do nabycia w lokalu Komitetu (plac Marjacki 1. 2, 
I  piętro) we wtorki, czwartki i soboty między 
godz. 5 a 7 wieczorem. Uzyskano czysty dochód 
w kwocip 350 zł., za który Komitetu w (zystkim 
uczestnikom dziękuje. W najbliższej przyszłości 
Komitet zamierza uuądzió szereg ko «vnów  
i wycieczek krajoznawczych, aby tą drugą ze
brać jak najrychlej potarebne fundusze nr wy- 
kupno kościoła i klasztorku św Agnieszki, celem 
umiestCj£,efuia w nich zakładu wychowawczego za- 
nibdbai ych dzieci.

CZY NIE NOWY BAŁAGAN MAGISTRACKI. 
Otrzymujemy pismo następują :b: Dzienniki do
niosły, że> magistrat, po rozesłaniu nakazu płatni
czego od podatku wodociągowego, uchwalił no
wą podwyżkę podatku i zamiast doręczenia wła
ścicielom domów i lokatorom odpowiednio obli
czonych rachunków, żąda pod rygorem egzekucji 
atuSowacia Jnmżuikówl Czy nie jeBt to naduży
ciem cierpliwości mieszkańców miasta? Od caeyo 
magistrat ma swoich urzędników, jak nie od tegrt 
by oni obliczali mTeżytości gminne, a nie płatnicy, 
licznych rekursów przeciw pierwszemu mylnemu 
wymiarowi podarku wodociągowego i lokatorskie
go magistrat dotąi jeszcze nie zaiatwił, a obecnie 
żąda zapłaty, pomnożonej w  widu wypadkach 
mylnie,

KURS NNAUCZYOELSKI. „Zarząd Oddziału 
okręg, krakowskiego Stowarzyszenia Chrzęść. 
Nar. Nauor Sak. Power. w Polsce'1, u^rądza 
w Krakowie kurs 6-+ygogniowy, przygotwujący 
do egzaminu kwalifikacyjnego, od 8 lip :a b. r. 
Opłńta za kurs 50 "2. Zarząd ułatwi umieszczenie 
<Pa uczestników kureń. Zgłoszenia wraz z zalicz
ką 10 zł. nadsyłać do 25 czerwca: Karmelicka 32, 
Stawał -yszenie Ohm* Ć Nar. Naucz. W  razie ma
łej ilości zgłoszeń, będzie kurs odwołany, a zali
czka zwróconą.

SPkOSTuWANTE. We wczrrąjdzej depeszy 
o praeełaniu łrondołemeji przez klub “ “jmowy 
Chpgść, Dep. a pOF-fidu zanu.uhu na ka. oeipia,,

opuszczonem zoeialo przez pomyłkę drukarską na
zwisko pos. Ckacińsklegc, co niniejSzetn uzupeł
niamy.

Zawiadomienia I komunikaty. i '
ZEBRANIE TOW. KATOL. WŁAŚCICIELI 

REALNOŚCI dyskusyjne odbędzie się dxM*j, 
w piątek, o gocu. 6 wieczór w Domu Związkowym 
przy uL Potockiego 11. Bliższe szczegoiy na afi
szach.

„TOWARZYSTWO REKLAMY MIĘDZYNA
RODOWEJ" Pod tą nazwą uowataio w Warsza
wie Towarzystwo, kióre postawiło tobie ?s zada
nie torować naszym kupcom i przemysłowcom, za 
patm.eą twiowej reklamy, drogę do nabywcy.

Towarzystwo Reklamy Międzynarodowej otrzy
mało jeuemdną reprezentację na Pulskę światowej 
firmy Rudolf Mouse, Korzystając ze Świetnej orgar 
nkacji tej firmy, rozgałęzionej ,po całym świecie, 
nowopowstałe Towarsyutwo będzie miało możność 
najkorzystniej i najszybciej wj-wiązywuć się ze 
zleceń swej klljenteli i może Mę przyczynić do 
rozwoju polskiego eksportu i importu. W najbliż
szym czasie Towarzystwo przystępuję do wydania. 
„Księgi Adresowej Polski dla handlu, .przemysłu, 
rzemiosł I rolnictwu11.

Dyrektorem naczelnym Towarzystwa Jest znw- 
ny relaktot i wydawca p Henryk duszkiem lcz. 
Biuro centralne mieści się w Warszawie, przy ul. 
Marszałkowskiej Nr. 124.

> ąaMMMUę
Repertuar teatru bn. J. Słowackiego.

Piątek: Po po.ł „Kordian” (Akadotńji hKndl.), 
wieczór.-m „Lampka oliwna’1.

Repertuar Operetki
Piątek: Ten.tr zamknięty.
Sobota: „Najpiękniejsza z kobiet’ - (premiera).

Repertuar „Bagateli**.
F  tek: „lampa Aladyna”  (góiciuny występ

Jerzego Leszczyńskiego).-
Sobota po poł.: „Pierścień z •zaflrgm11 (ceny 

zn:zooe).
Sobora wieczór: „Lampa Aladyna14,

TTCIFCHA: „Szarl itan".
WANDA: „Skazaniec” , wielki dramat współ

czesny.
SZTUKA: „Albenml11 (Julot Apasz)V 
ZACHĘTA: „Zmiażdżone palce1'.
PROMIEŃ: „Purpurowi, mli ość " w roli głó

wnej M. Jpkobini.
PFDUTAr „W, szalonym pościgu” .

WIAD0M00CI KOSOELNE.
JUBILPtiSZ ŚW. TOMASZA Z AKWINłt 

.Obchodzony będzie w krakowiłkim kościele 00. 
Dominikanów trzyJmioweni nabożeństwem w Zie
lone Święta, od dnia 7 do- & b. m. W sobotę 
o godz. 9 rano Stima, o godz. 6 wlecz. Nieszpory. 
W niedzielę: godz. 10 Suma pontyflkalno* ćel©bro
warna przez ks. Biskupa Nowaka; o godt. 5 Nie- 
Bzpory. W  poniedziałek: o godz. 10 Suma; ogodt. 
5 Nieszpory z konkluzją, którą odprawi Książę 
Biskup Sapieha. Sum” i nieszpory przez Wszystkie 
dni t  wystawieniem Nijśw. SakrtHaadftu w mon
strancji I okrli-"®nościowe k»*anie.

W sobotę rano wygłosi kaeaąće O. Ma -̂cholin 
Tomccak, Dominikanin, na temat: ,jśv. Tomasz 
patroti młodzieży1’, Wieczorem ka. Dr Rychli- ki: 
„Św. Tomasz śpiewak EueharyUtji". W  niedzielę 
na *umie ks. Marjan Morawski T. ^Nouks 
św. Tomasza, lekarstwem na Wędy nasrjeh czar 
sów.’1. Na nieszporach 0  .Wincenty Borttń, gwar- 
djau 00, Fram-isekanów: „Główne cnoty w ty
ciu św. Tomasza. W  poniedziałek, podczas sumy, 
ks. prof. Uniwersytetu Dr Manlyj Sieniotycki: 
,/iw.. Tomasz, wzór prawdziwego uczonego’1; 
wieczorem ks. kanonik Rudoll Van-Roy: „Gloria 
w. Tomasza « Chór „Hasło” wykona podcour 

sumy] ipieiwy lituigicąmą, ©Lie a jfc. Fre* S I &>

dał odpust zupełny (tbties-ąuctiesj t i kazdorazO- 
w;e odwiedzenie kóSciWa podczas tej uroozyutości.

HUMOR, W  s ą d s i S ?
—  Podobno w karczmia Hrywasz w kar*y 

I oszukujesz? Kto cię t<°£0 nauocył?
—  Pisarczyk ud pana nrabifso.
—  A  pisarczyka kto?
—  Mówią, te lokaj.
—  No, a lokaja kto?
■— Juści 'sam pan hrabia.
—  Może wiesz także, kto pana hrabiego 

nauczył?
—  Mówią ludzie, że to wielmożny sędzia...

Wiadomości gospodarcze.
ZAINTERESOWANIE KUPIECTWA PoLSKlE- 

ĆO TARGIEM KOLONSKIM. Na pierwsze targi 
w Kolcuj i zjechało się niespodziewanie wielu kup
ców z Polski. Większe zakupy poczyniono jednak 
z powodu drożyzny, tyłku w dział» tefkatyinyta: 
plusze, aksamity, zawory modne eto. Zastawiając 
wyniki pierwszych toigów kolońskich, należy 
stwierdzić, że rezultat finansowy targów, jako 
przedsiębiorstwa był znakomity, przez oo przyszłość 
targów oparła się na trwałe; podstawie. Właściwy 
zaś cel targów oo do wielkości obn/ttn znwióaf.
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4-0
Polski E. Przemysłowy 035 0-4 i 0-40 U-40 1
Lank Małopuiski1 . . n-oó 03o

| 091Ziemski Bank Kredyt. 0T3 0'lfr
Pow. Bank Kredytowy 0*10 0->3 0‘12 o-ii
Bank K o m e r c ja ln y . 0T7 0 22 0‘21
Bank Zw S k , 2arob. . 8'73 4 (5 4 30

r e w .  b m d l u u i i .
Pol. To w. Handlowe. 0'85 0‘4t> 0-40 0-40 1
,1 i b - w ' ' ................... 0-08 0-Ot
„Pharma1' ............... 110 1 00 1*20 1 30
.Polski Glob" . . . .  
Żeriuga Polska . 4 .

U-yS 0-35 080
1 0-i8 0*23 0-20

T o w .  P r z e m y s ł . '

7 le) “ni owaki . • . . 10'50 u-oo 0-90 11-03
H. Cogielsld . . . . 0-65 0-75 0-T0 0-78
Parowozy................... 0-3 7 0-42 0*41 0-41
„Aulomotor’ . . . .  
Trzebinia talazna . . 0-75 0-815 0*81 |
„Pocisk" zak. amuaicyj. 1'2j 1-60 i
„Górka cement, . . I1 18 "ó 19-73 19.Ro 10-3) |
Sietszańskie Gdrniczr 0-8’, 5-75 6-36 5 7:, 1
„Tepega" . . . . . .
Gazy i., .nna . . . .

8-70 3-8 3-10 3-20

0-3(3Polska N a f t  . . . . 0-35 O f.5 0-33
„ P o k u c ie " ............... 0-43 0.53 0-52
, O i k o - ................... 4-00 4-50
„Przet" . ...................

1-10„Strua‘" ...................
pynd/irat Koazykarsia
„ R y n g r a r '...............
Trzebinia tłuszcze . .

1-30 1-23 .1-25
0-13

ó-9b

017

6-0&

0‘15

„Tfrotw l1 1 ...............
1-0J

I
„K r rk u a * ................. r zo MO 1-211
Chodoróy................. b-uo 5-30 3-25 5-eo
A, P iaseck i............... 1*40 1-80 1-60 1-30
C m in ló w .................. 0-7^ 0-e5 0*8u 0-82
Fiektrownla Siersza . o rfo 040 0*3
S . W . Niemojowski . 0-D'j 0-70
P .  Zakłady Garbarskie j 9-00 u - o a

GIEŁDA PlfiNigtNA W  WARSZAWIE.
.Waluty, Dolary 5.18 i pół, i  anty 82.89.
Caeki, Belgja 22.50, Eolandj„ 198.95, Londyn 

22B9, Nowy Jork 6.18 i  pół do 5.18 do 6 18 i pół, 
Pcryi 25.88, Prtga 15.28, SnrLjcaiija 91-15, W ie  
def 7.42, Włochy 22.66. i

Papiery państwowe. MLtonowI a  0.48, noiyoi- 
kt słota 1.20—7.30, (bany złote 0.07—0.05—0.70.

GIFI DA W  ZURYCHU. " ' *  

Złuhknlęciu giełdy. Eols adja 212 i pół, Nawv 
Jork 569, Lonćyn 2<tB5, P iry t 28.15, Medjolan 
24.65, łT ig *  16.60, Budapeszt 0006Ó, Bukareszt 
2.40, Bulgnić 6.85, Sofia 4.C7. W  n/ta na —■, W v  
deń pOGO
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Przegląd wydawnictw.
„PRZEGLĄD WSZECHPOLSKI* r. HI, ma]

1324 r. Treść: Polityka gospodarna —  Stan. 
Kozicki O głównych postulatami narodowego wy
chowania Lucjan Zarzecki. Kalifat —  Stefan 
Olszewski. Polskie przesilenie sanacyjne —  Stan. 
Sz.czutowski. Praca oświatowa i narodow a na 
Podolu galicyjskiem — Jan Zamorski

„PRZEGLĄD WSPÓŁCZESNY* r. IV, maj 
1924 r. Nr. 25. T r e ś ć :  Benedykt, Cro<e —  Kry
tyka sztuki; Edm. Krzymuekl O pojęciu nauki 
i jej najwyśszem zadaniu, Wł. Szajnocha —  Wę
giel, żelazo i olej skalny w świetle wielkiej wojny; 
Aleks. Rrtlnkner —  O literaturze słów kilka; Ant. 
Peretiatkowicz —  Idea polityczna Wilsona-, Ks 
Konstanty Michalski —  Centi a ruchu neoechola- 
styeznego; Jan Włodek —- Człowiek a roślina; 
Roman DybuJd *— Wpłj wy włoskie w literaturze 
argielskiej. —• Przegląd miesięczny.

.PRZEGLĄD WARSZAWSKI”  r. 4, nr. 31. 
kwiecień 1924. T r e ś ć :  Zygmunt MysłakowskL 
Chartree (z dwoma flustraejami). —  Mrrjan Zdzie- 
chowski; T^tament księcia Eug njusta Trutce- 
kiego (1). —  Leopold Staff: Prawda. —  Modlitwa 
Mojżesza. —  Eugeujusz Frankowski: WydDauki 
i ich przeobrażenia (1). —  Teodor Tvc: Anonim- 
biograf trzeciego Bolesława. *—■ Kazimierz Konar
ski: Muły ozłowiek wielkiej epoki. —  Z poezji 
stare angielskiej: Pątnik (tłum Zygmunt Arend- 
Choiński). —  Miscellarea- Adam Lewak: Rappers- 
wfl. —  Mikołaj Piotrowski- Muzea rosyjskie (2). —  
Kronika: Leon Piwiński: Powieść. —  Jan Paran. 
dowski: Studja z literatur obcych (Literatury a li
tyczne). —1 Edward Porębowiez, Tadeusz Newlln- 
Wagner: Przekłady z literatur obcych (Literatura 
wioska; literatura nit mieeko-szwajcarska). —  Ka
zimierz Tymieniecki: Hislorja. —  Karol Ludwik

Koniński: Zagadnienia religijne. —  K. W. Z-: 
Z czasopism francuskich.

„TYGODNIK ILUSTROWANY" nr. 21, zawie
ra, prócz licznych reprodukcy; malarskich i fow>- 
grafij, następujące artykuły: „Kultura ekonomicz
no-społeczna” L. Wł. Biegelcis en; „Na marginesie 
księgi duszy” (A. France) Jan Augustynowicz; 
„Feliks Jabłc^yński”  Jan Żyzuowski; Krrm!ka 
artystyczna i literacka: „Wtorki Marji Unicki “ i" 
Aleksander Kraushar; „Z chwili'1; „Ze świata” 
i „Moi współcześni”  (c. d.) Stanisława Przyby- 
. sewskiego.

KS. A. M. ANZINi, Najśw, Mam P Wspo
możenie Wiernych w życiu Sługi Bożego Ks. Jana 
Bosko. Spolszczył ks. A. Kotarski, Salezjanin, —  
Warszawa 1924, nakł Inspektoratu Salezjańskie
go w Warszawie.

Na 127 stronicach tej książeczki ks. Anzini 
rozwija żywot ka. Bosko. Tłumacz polsk- dodał 
rozdziały o czci Wppomożycaelki w naszej ojczy
źnie. Uczynił to celem, upamiętnienia dwudzieeto- 
pięiaolecia, pracy księży Salezjanów na ziemiach 
polskich. Lfc-m ilustracje zdobią dziełko, którego 
zadaniem jest szerzyć w społeczeństwie naszem 
kult Marji Wspomożenia Wierny en. Jeśli zaś cho
dzi o apologję Wiary Katolickiej, to książki tego 
rodzaju najskuteczniej się przyczyniają do stwier
dzenia żywotności Kościoła- który wydaje takich 
apostołów akcii katolickiej, jak ks. Jan Bosko.

‘ . y r  A. O.

M A Ł Y  F E JL E T O N ,

Dziecko pr?‘ dewszystkiem. —  Hupa - l upa. —  
Latarnia dla lotników.

Mre. Hiltor Philipsou jest członkiem angielskie
go parlamentu. Równocześnie jednak jest matką

kilkumiesięcznego chłopczyka o bardzo wątlej bu- 
dowie, który wymaga szczególnej opieki.

Obrady parlamentarne i uczestnictwo w komi
sjach, oraz posiedzeniach klubowych saojeraly po- 
'słanee tyle czasu, iż nie mogła się zajmować sw*m 
dzieckiem. W  duszy kobiety powstał łs onflikt. 
Dziecko, czy polityka?

Dziecko zwyciężyło i mrs. Filton Phflipaon 
wniosła rezygnację z godności j>o .emskiej, aby tern 
skuteczniej oddać się wychowaniu dziecka.

Czyn ten wzbudził w całym kraju ofromne 
uznanie <ua posłanki, ale równocześnie wywołał w 
klubach parlamentarnych dyskusję, czy nalrżjr. 
stawiać na kandydatki do parlamentu osoby, które 
są lub mogą zostać matkami?

m m m

Najnowszą sensacją w paryskich klubach ta
necznych i na herbatkach tańcujących jest impor
towany świeżo z Chile taniec bupa-jupa, zawdzię
czający dziwaczną swą nazwę tytułowi sentymen
talnej piosenki, bardzo śpiewanej w Ameryce Po
łudniowej. Pomimo jednak dziwacznej tej nazwy, 
nowy taniec odznaczać się ma prostotą 1 elegan
cją, unika .,pas“ niezgrabnych, ora* wszelkich’ 
ruchów, które uwydatniają pewną część ciała ko
sztem ogólnej harmonji. Zwłaszcza, zdaniem jed
nego z mistrzów tańca, w  hupa-lupa „zdetronizo
wane są biodra11. (Jharakterystyczn są w tym 
tańcu drobne kroki z lekkiem przytupjwiniem, 
przyten? „«roises“, obroty i „pointy” . . \/; - 

* s X
TF pobliżu Dijon, we Francji, na górze wysoko

ści 530 metrów, wykończono, po dwuletniej nraoy, 
wieli ą latarnię, mającą wskazywać lotnikom djv>-. 
gę podczas lotów nocnych. Lata-nia poziada 12 
metrów wysokości i zaopatrzona jest w cztery re- 
Pektory, obracająre się dokoła, a tak silne, ża 
Światło ich wjdać na odległość 160 kilometrów. '

Ceny ogłoszeń w złotych polskich oblicza się po urzędowym kunie złotego, podanym codziennie w „Monltorzn Polskim"

za ł wiersz milimetrowy-- *
Zw yk łe ................10 g r.
Nekrołegl............. 20 .

Po kronice............. 10 er.
Na 1 e< ronle.......... 40 ,
Drobne od elowa . . .  1 w

Układ t«bel«ryomy 50 % drożej 
zamiejscowe . . .  30 %  „

1 Th, 1,800.000 Mp.

|  Ceny powyższa cbowięiu]| od dnie zmłioy w nagłówku, w i  m Za nrm nowa zamieszczenia ogłoszeń administracja nio odpowiada.

Za dział ogłoszen Redakcja nie odpowiada.
po leca  Układ pap ieru  1 g.-TnnterjlPapiery listowe —  pocztówki .  „  .

artystyczne —  elbumy — ramki H f l C l l t t ł  S t O I I l i l l l i y
Portfele — karty do gry i ta Pa —  Kraków, ul. Sławkowska Ł. 24 = = ^

E. A. POE: 4

Krótka rozmowa z mumją..
«

Rzuciliśmy się wssyaoy, a b y  sebrać znie
kształcone szczątki nieszczęśliwcy >„ ale na 
szczęście, spotkaliśmy się z  nim na schodach, 
kiedy wracał z pośpiechem niesłychanym, pa
łając żądzą wiedzy, pra skonany bardziej, niż 
kiedykolwiek o konie i mości kontynuowania 
n lezych. doświadczeń, z  odpowiednią precyzją 
j zapałem.

Idąc za jego radą, zrobiliśmy natychmiast 
głębokie nacięcie na końcu nosa mumji. a sam 
doktór przytknął niecierpliwemi rękami meta
lowy drut.

Moralnie i fizycznie —  w  przenośni i do
słownie*—  skutek był elektryczny. Najpierw 
trup otwarł oezv i mrugał niemi szybko pi zez 
kilka minut, jak p. Bamer w  pantomimę', po
tem kichnął: p»i trzecie usiadł na stole; po 
czwarte wyrżnął pięścią w  noe doktora Pon- 
nonnera; wkońcu, zwracając się do pp. GM - 
dons i Buekinghama, przemówił do nich w  naj
czystszym egipskim języku w  następujący spo- 
sób;

„Muszę oświadczyć, moi panowie, $e za
chowaniem waszem jestem zarówno zdumio- 
ny, jak i zgorszony. Po doktorze Ponnonnerze 
nie mogłem spodziewać się czegoś lepszego; 
jest to nieokrzesany gbur, który nie zna się 
na niczem. Lituję się nad nim i nrzebaczam 
mu. Ojł; was jednak, p, GlMaon i od w as Silk,

którzy podróżowaliście I miertkaliście w  Egin- 
cie tak długo, ie  moiaaby uważać wasi pra
wie za dzłeoi naszej fiem i, od wjus, powta
rzam, którzy przebywaliście z  nami tak dłu
go, że władacie jeżykiem egipskim równie do
brze, sądzę, jak i macierzystym, —  od was, 
których nauczyłem się uważać za najlepszych 
przyjaciół mumji, —  spodziewałem *łę grzecz
niejszego przvjęcia. Cói mam sadzić o waszej 
niewzruszonej n  utrałności w  czasie, kiedy 
obchodzono się ze raną tak brutalnie? Jak 
mam sobie tłomaczye. że pozwoliliście pierw
szemu lepszemu rozdziewać mnie z  powija
ków i szat w  tym krewnym  i mroźnym kli
macie? Co mam sądzić nareszcie o waszej po
mocy i zachęcaniu tego gałgana, doktora Pon- 
nonnnra, do ciąg odęcia mnie za nos9

Przypuszczacie zapewne wszyscy, to sły
sząc nodobną przemowę i w takich okolicz
nościach, zawróciliśmy ku drzwiom, ulegliśmy 
jakiemuś gwałtownemu at.’kowi nerr owemu 
lub z omdleli wszyscy pod rząd. Jadna z tych 
trzech ewentualności mogła się zdarzyć. I  rze
czywiście, każda z nich i wBzyatkl* trzy ra
zem były na miejscu. Na honor, nie mogę 
zrozumieć,1 dlaczego nie wybraliśmy żadnej 
z nich. Być może jednak prawdziwej przyczy
ny szukać należy w  duchu obecnych czasów,' 
które kierują się jedynie prawem przekory, 
uważjmem . dziś za rozr iązanie wszyrtkYh 
rzeczy niezrozumiałych i konglomerat wszyst
kich możliwych niedorzeczności. Być może 
również, że powodem był zupełna naturalny

i koleżeński sposób przemówienia mumji, któ
ry odebrał jej słowom wszelkie pozory grozy. 
Jakkolwiek się sprawa miała, fakty sa stwier
dzone; niKt z  towarzystwa nie zdradził gję 
z objawami przestrachu i  nie zdawał się uwa
żać samego wydarzenia za coś niezwykłego.

Oo do nmie, byłem przekonany, że wszyst
ko hyło najnaituralnieijssem w  świecie i usu
nąłem się skromnie na bok, gdzie mnie nie 
mogła dosięgnąć pięść Egipcjanina. Doktor 
Ponnomner włożył ręce do kieszeni od spodni, 
zmierzył mumję wściekłym wzrokiem i rączer- 
wieni? się aż po białka oczu. Pan Gliddom po- 
gladkił fcw ityzy  i podniósł kołnierz od ko
szuli Pan Buckingham z a - V dł głowę na piersi 
i włożył w ielki palec prawej ręki do lewego 
kącika ust.

Egipcjanin przyglądał mu się surowe przez 
kilka minut, poczem rzekł z© z zpardliwym 
uśmiuohem: ,

„Ozemu nie mówisz nio, panie Ruckkg- 
hara? Słyszałeś, czy nie, o co pytałem? Może 
będziesz łaskaw wyjąć palec z ust!”

Na t© dowa p. Buckingham zadrżał lekko, 
wyjął praiwy palec z lewego kacika ust i jak
by dla rekompensaty w łoży} lew y palec do 
prawego kącika wyżej wspomnianego otworu.

Nie mogąc wydobyć odpowiedzi od p. Bu- 
ckingbama, mumia zwTÓciła się z humorem do 
p. Gliddona i zdecydowanym tonem zapytała, 
czegośmy od nioj żądali.

(Ciąg dalszy nastąpi).



S*r. 8. N.GŁOS N A R Ó W Nr. 128.

XXV. ZWYCZAJNE

Z W IĄ Z K U

K A T O L IC K IC H  K R A W C Ó W
(Spółdzielni z ogr. por.)

w Krakowie, ul. Floriańska 7
odbędzie się we czwartek dnia 12 czarwca 
1324 w lokalu własnym o godz. 7-mej wieczór.

Porządek dzienny :
1. Odczytanie protokołu  z ost. W a ln ego  

Zgromadzenia.
2. Sprawozdanie D yrekcji za rok  1923.
3. Sprawozdanie K om is ji kontrolującej.
4. Podzia ł zysków .
5. W yb ó r  uzupełniający 1 członka do Rady 

nadzorczej.
6. W niosk i i interpelacje. 871

Za R a d ę  n a d z o r c z ą :

sekretarz prezes
Dr Fryderyk Wesseiy m. p. Karol Ro iłem , p.

(

Historyk z dyplomem
obejmie posadę

Oferty do Admin. „Głosu Narodu„ 
pod N. K. 964

Otwiera się dobry interes 
do wybudowania kamienicy
Poszukuje się wspólnika.

85S
Wiadomość u właściciela domu: Pod- 
górze-Kraków, ul. Salinarna L. 2, da
wniej ul. Juliusza Słowackiego L. 2.

SZCZAWNICA
Znane zd ro jow isko  w ód  słono alkali
cznych, 7 źródeł m ineralnych, lepsze 
w  leczn ictw ie od zagranicy jak Rei- 
chenhall, Ems i t. p. —  otw arte od 

15. V. —  30. IX.

W pierwszym i ostatnim sezonie znaczne zniżki 
i dla dzieci ulgi.

Ordynuje kilkunastu lekarzy. Zakładowy 
lekarz Dr Włyński. Apteka, poczta, tele
graf, telefon międzymiastowy w  miejscu. 
Restaurację i pensjonaty prowadzi W. Hajto.
Wielki wybór pism światowych. Muzyka 

wojskowa. Stały teatr i kino.

Zgłoszenia o mieszkania i pensjonaty dla 
uniknięcia fałszywych pośredników należy 
zwracać:

Zarząd dzierżawy W. Hajta
Szczawnica Zdrojowisko.

Równocześnie zgłoszenia na sezon zimowy 
1924 1925 r.

850

T a p e t y  w najnowszych wzorach 
Listewki tapetowe ścienne i sufitowe 
Druki parafjalne, druki gospodarcze 
Dzienniki amerykańskie, kwitarjusze 
Książeczki do nabożeństwa * / £
Obrazy oryginalno —  -  -  Reprodukcjo

palaca 758

Z. K U T R Z E B A
KRAKÓW, ni. Wiślna 11.

H k x x )ix x n y .kx x x x x x .® i!.LL^ x n n x x ls ix

= = = = =  F I R M A

J U L J M  KURKIEWICZ
K R A K Ó W ,  M & b r  R y n e k

posiada obecnie w i e l k i  w y b ó r :

obrazków komunijny cli i primicyjnych
po niskich cenach 

jak rów n ież srebrne, a lpakow e medaliki 
łańcuszki —  różańce na srebrnym , bia
łym  i sta lowym  łańcuszki) od n a jw y
kw intniejszych do zw yk łych , dla dzieci 
szkolnych i do I-szej Kom unji św. 
książeczki do nabożeństwa własnych na
kładów  opraw ne w  skórę i w  płótno. 
Do nabycia figury z masy i z drzew a 

z postumentami do noszenia.

Dla Przew Księży koloratki I lapiki.

'RYMANÓW-ZDROJ
Pensjonat „ P O G O N “  poleca

z talym utrzymaDiem mi 1 czerwca
Zgłoszenia: BSEĆZ, Doktorowa Katyńska.V .

Zakład TAPICERSKO-DEKORACYJNY
Przyjmuje wszelkie 

zamówienia wzakres 

ten wchodzące.
695

F R A N C IS Z E K

ZAK
Kraków,
ul. Długa 23.

KSIĘGI HANDLOWE
Registratory, kałamarze ozdobne i biurowa oraz 

wszelkie przybory kancelaryjne i szkolne 

— -  po leca  skład papieru i galanteryi -----

Michał Słomiany
K R A K Ó W  —  u lica  Sławkowska I. 2 4 .

O s o b a  pracowita i 
sumienna, znająca 

się na kuchni i gospo
darstwie w iejsk iem  po
szukuje posady na p le
banii. — Zgłoszenia do 
Administr. „Głosu Naro
du" pod „Osobn". 856

UWAGA I
N a p r a w a  maszynek do 
mięsa różnych systemów, 
p r y m u s ó w ,  oraz części 
składowe do tycbże, ostrze
nie brzytew, noży i noży
czek. M Y SZ K 3 W SK I,K ra  ków, 

Dietlowska 46. 804

11 i  I I JP5

Świece kościelne '
w osk ow e i p ółw osk o w e

świece gromniczne białe, żółte i malowane. —  
Paschały i świece na drzewie do nadstawiania 
malowane, wyzłacane i ozdobne ornamentami, 

stoczki do zapalania, wosk do podłóg.
Wysyła po cenach przystępnych

= = = = =  FABRYKA ŚWIEC
FELIKSA MIKESKI

Kraków, Sławkowska 19. 872

: JJ r m g):

TOWARZYSTWO
REKLAMY MIĘDZYNARODOWEJ

Sp. Z O. o.
w Warszawie, ul. Marszałkowska Nr. 124

Tslefon 215-63 (Dyrakcja). 142-74 (Dział ogłoszeń).

JENERALNA REPREZENTACJA NA POLSKĘ FIRMY

R U D O L F  M O S S E
BORLAND INTERNATIONAL

Zastępstwa w Amsterdamie, Bazylei, Berlinie, Brukseli, Buda- 
peszoie, Bukareszcie, Frankfurcie, Gdańsku, Hamburgu, Lipsku 
Londynie, Madrycie, Monachium, New-Yorku, Paryżu, Pradze, 

Wiedniu, Zagrzebiu, Zurychu i t. d,
Ogłoszenia do wszystkich pism  kra jow ych  i zagrani

cznych po cenach oryginalnych. Reklama uli
czna, św ietlna, kolejow a, tram w ajow a, 

pocztow a, kinem atograficzna 
i t. p. P ro jek ty  rek la 

m y  artystycznej.

W Y D A W N I C T W O

KSIĘGA ADRESOWA POLSKI
D U  HANDLU, PRZEMYSŁU, RZEMIOSŁA I ROLNICTWA
Nasza księga adresowa będzie pierwszem w Polsce wydawnictwem 
udresowem, redagowanem według wzoru najdoskonalszych wyda
wnictw światowych i stanowić będzie niezbędne źródło informacyj
ne dla każdego polaka i każdego cudzoziemca, interesującego się 

jakąkolwiek dziedziną życia gospodarczego Polski. 865

Wydawca: m  „(iłoe Narodu" Spółka Wydawnicza i  ogran. odpowiedz. K, Holeksa.  —  Redaktor naczelny i odpow. Jan Matyasik,
Drukarnia „Głosu Narodu'* W Krakowie pod zarządem Romana Ferka.


